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Chłopi nie rzucają słów na wiatr
Po manifestacjach w dniu „Czynu Chłopskiego i f i

Dz ie ń  m a n i f e s t a c y j  c h ł o p s k ic h  zo r ­
g a n i z o w a n y c h  p rzez  S t r o n n i c tw o  L u d o ­
we —  miną ł .  Ze szpal t  d z i e n n ik ó w  p o ­
szły w św ia t  in fo rm ac je ,  że —  „ t eg o­
ro czn e  św ię to  „C zy n u  Chł op sk i ego "  ce ­
ch ow a ło  sze reg c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  
m o m e n tó w .  O h c h o d y  m ia ły  c h a r a k t e r  
pow aż ny ,  s k up io n y ,  gdzie n iegdz ie  p r ze ­
tk a n e  g r u b ą  ża łobą .  B r a k ł o  m o m e n t ó w  
r ad osn yc h .  Muz yk i  g r a ły  m a r s z e  ża ło b ­
ne. O d z y w a ł y  się werb le .  S z t a n d a r y  i 
kon i cz yn k i ,  j a k o  o d z n a k i  p a r ty j n e ,  
p r ze s łon ię te  k r e p ą .  B a n d e r i e  z cz a r n y m i  
szar fami .

P a n o w a ł  w ię ks zy  p o r z ą d e k ,  d y sc y ­

S:ir] Okręgowy w Krakowie
W ydział  V. Karny 
Dnia 22 sierpnia 1938 r.
Sygn. V. r. 82-18

S:]d Okręgowy, W ydział  V. w Krakowie na 
posiedzeniu nie jawnym  w dniu dzisiejszym po 
wysłuchaniu  wniosku P ro k u ra to ra  Sądu O krę ­
gowego w- Krakowie wydał następujące 

postanowienie
I Zatwierdza się po myśli 489, 493 nast. 

proc. karu.  zarządzoną i wykonaną  przez Sta­
rostwo Grodzkie w Krakowie dnia 18. 8. 1918 
r, w wykonaną przez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie dnia [,. 11. II. 2-li-254-38 konfiskatę  
czasopisma „P ias t"  nr. 34 z daty 21. 8. 1938 r 
z powodu treści:

0  Artykułu zamieszczonego na stronie 1 pt.
Podniecony mi-sfrój w powiecie Rzeszów1' w 

ustępie oil słów „dom agając  się" do słów 
..chłopskiego",  albowiem treść tego ustępu za ­
wiera znamiona występku z art. 15 4 § 1 kk

2) a r tyku łu  zamieszczonego na str  2 pt. l>r. 
W iktor Jedliński nadal prezesem pow. w Prze­
worsku w słowach ,.i zabitym" albowiem treść 
tych słów zawiera znam iona"  występku z a r ty ­
kułu 154 kk.

3) a r tyku łu  zamieszczonego na str. 3 pt. 
„Święto Czynu Chłopskiego w Krakowie" w 
ustępie od slow „Uchwalono domagać się“ do 
stów „ s t ra jku  chłopskiego" a lbowiem treść te­
go ustępu zawiera znam iona  występku z art. 
154 § 2 kk.

4) a r tyku łu  zamieszczonego na sir. 3 pt. 
„M anifestacja w pow iecie Przeworsk" od stów 
„ n a  cześć" do stów „w zeszłym roku"  a lbo ­
wiem Ireść łych ustępów zawiera  znam iona  z 
art.  154 kk.

5) a r ty k u łu  zamieszczonego na s tronie  4 pt. 
„Obchód w Dąbrowie koło Tarnowa" od słów 
„ jak o  też" do słów „w 1937 r o k u '  albowiem 
treść tego ustępu zawiera  znam iona  z art. 
154 kk.

0) a r tyku łu  zamieszczonego na str. 4 pt. 
„Mimo ulewy w Dębicy m anifestowało około  
5000 uczestników" od słów „Domagano się" do 
słów „ s t ra jk u  chłopskiego" a lbowiem Ireść le­
go ustępu zawiera znam iona  wyst. z art. 154 § 
2 kk.

II Z akazu je  się dalszego rozszerzenia skon­
fiskowanej  treści powyższych ar tykułów , a z a ­
kaz len m a nyć ogłoszony w przepisanej fo r­
mie w najb l iższym  num erze  czasopisma 
„P ias t"  i w dzienniku urzędowym.

III. Cały nakład  skonfiskonawego druku  ma 
być zniszczony. ^

IV. Natomiast uchyla się zarządzoną i w y­
k o n an ą  przez S tarostwo Grodzkie w Krakowie, 
dn ia  12. 8. 1938 r. L. B. 11-2-1^254-37 konf iska­
tę czasopisma „P ias t"  nr. 34 z powodu t re ­
ści a r tyku łu  zamieszczonego na str. 1 pt. „ P o d ­
niecony nas tró j  w powiecie Rzeszów w ustępie 
od słów „Mimo ogłoszenia" do słów „z znrzą 
dem okręgowym " i z powodu treści a r tykułu  
zamieszczonego na sir. 2 pt. „Dr. W ik to r  J e ­
dliński nadal prezesem od słów „Zjazd" do 
słów „zm arłym " i od stów „ludowcom " do stów 
„dzia łaczom" albowiem Ireść tych ustępów 
powyższych ar tykułów  nie zawiera  znam ion ż a ­
dnego przełtępslwa-

p l ina  i zgranie.  S p r a w n i e  f u n k c j o n o w a ­
ły s t r aże  p o r z ą d k o w e .  O góln ie p rzeciw ­
staw ian o  się  p ap ierow ym  u ch w ałom . O 
rezolucjach  n ic ch cian o  słyszeć . D om a­
gano się czynu , a n ic u ch w ał. Duży  u-  
dział  b r a ł a  młodz ież  ob o j ga  płci.  Kobiet  
więcej  j a k  na  święcie lud ow ym .

O d m i e n n i e  j a k  to miało  mie j sc e  do 
tej pory,  na  ś w ię ta c h  l u d o w y c h  o raz  
„ C z y n u  Chł op sk ieg o"  u r z ą d z a n y c h  j 
p rzez  S t ro n n i c tw o  L u d o w e ,  na tcgorocz-

nym  św ięc ie  „C zynu C hłopsk icgo“ u- 
ch w alon o  na w szystk ich  bez w yjątku  
zebraniach  m an ifestacy jn ych , ty lk o  je ­
dną rezolucję różną w słow ach , lecz zg o ­
dną w' treści". („Czas" z d n ia  17 s i e r ­
pn ia  br.).

„. . .Jeżel i  wziąć  po d  u w a g ę  u r o c z y ­
stości ,  k t ó r e  odby ły  się w  tw ie rd z y  pol ­
sk iego c h ł o p s t w a  w Z a c h o d n ie j  i Ś ro d ­
kow ej  Małopolsce,  l iczba ucz es tn ik ó w  
by ła  w ie l ok ro t n ie  więks za  (niż to poda-

O to Jedna z w ielk ich  ch łop sk ich  m a n ifesta c ji.'

SianewisKo Stronn. Ludowego
Z posiedzenia Naczelnego Komitetu Wykonawczego S. L.

W  dniu  27 hm . pod przew odnictw  em  
prezesa M. R ataja ob rad ow ał N aczeln y  
Kom. W y k o n a w czy  S tronn ictw a L u d o­
w ego . Po rozpatrzen iu  ob ecn ej sytuacji 
p o lityczn ej w kraju oraz sy tu acji na 
wsi N. K. WT. u ch w alił jed n om yśln ie  co 
n astępuje:

N . K. W . po d ok ład nej i su m ien nej  
nnaiizic sto su n k ów  doszed ł do p rzek o­
nania , że sy tu acja  w ew n ętrzn a  kraju, 
zw łaszcza zaś sy tu acja  na w si jest w n a j ­
w yższym  stop n iu  n ap ięta . C iągłe lek ce­
w ażen ie przez ogó l rządow y m in im al­
nych  ch łop sk ich  p ostu la tów  p o lity cz­
nych , popartych  nic ty lko  rezolucjam i, 
ale i o fiaram i k rw i ch łop sk iej, przy  
rów n oczesn ym  pogarszaniu  s ię  w aru n ­
k ów  gosp odarczych  w  ro ln ic tw ie , stw a­
rza stan , w' k tórym  k ierow n icze koła  
S tronn ictw a L u d ow ego  przestają  m leć  
tak m oraln e p raw o do żądania  od m as 
ch łop sk ich  d alszej c ierp liw ości jak 1

m ożn ość u trzym ania  ich  w  ram ach u- 
ch w alan ia  rezolucji.

M oralna od p ow ied zia ln ość za n ie­
u n ik n ione k on sek w en cje  tego stanu  rze­
czy spaść m usi na te czyn n ik i obozu  
rządow ego, k tóre zajęte w ew n ętrznym i 
rozgryw k am i, n ic w id zą  tego co się> w  
kraju zw łaszcza  zaś na w si d zieje , a za ­
ślep ion e ch ęcią  u trzym ania  się  przy  
w ładzy, lek cew ażą  sob ie  u czciw e a lar­
m y i ostrzeżen ia , dopatrując się  w nich  
taktycznego straszen ia  ze stron y op o­
zycji.

N. K. W . u zn a ł w obec p ow agi sy tu a­
cji za w sk azan e zw o ła n ie  Rady N aczel­
nej S tronn ictw a L u d ow ego . D okładna  
data zostan ie ustalona przez prezydium  
stron n ictw a  w  p orozu m ien iu  z p rzew o­
d n iczącym  Rady N aczeln ej, P o sta n o w io ­
no od być n astępn e p osied zen ie  N . K. 5V. 
d nia  10-go w rześnią-

ch w alon e żądania  na tych' m anifesta*  
cjach są  sta le  ak tu a ln e . Chłop n ie  zap o-

S Z C Z A W N 1 C K A  woda J Ó Z E F I N A  
przyśpiesza rekonwalesc. po zapaleniu ptuc

w ała o ficja ln a  sta tystyk a  Przyp. Red)<  
W ed łu g in form acyj PA T  w  sam ym  Ja­
rosław iu , po u lew n ym  d eszczu  w  o sta t­
niej ch w ili m aszerow ało  o k o ło  15.000  
ch łop ów " (N ow y D zienn ik"  z d n ia  19 
sierpnia).

Na ogó ł prasa co d zien n e p ośw ięca ła  
w iele m iejsca  op isu jąc przebieg m a n ife­
stacyj S. L. w yciągając z n ich  różne  
w nioski.

M usim y p od k reślić , że w  tym  rok u  
w ystąp iły  n ow e p o w ia ty  jak o  osta tn io  
zorgan izow an e przez Stron. L ud. tak  na  
K resach, jak  i w  M ałopolsce W sch o d ­
n iej. P oza  M ałopolską zachod n ią , gd zie  
przebieg liczeb n y  m an ifestacyj z góry, 
m ożna p rzew idzieć, M ałopolska W sch o ­
dnia w  tym  roku dała w ielk ą  liczb ę u- 
czcstników', ruch lu d ow y  w b. K ongre­
sów ce szybk o nadąża za M ałopolską jak’ 
i P ozn ań sk ie  —  a m an ifestacja  ch łop ów  
w W arszaw ie —  m a rów n ież sw oją  w y ­
m ow ę.

D la d zien n ik ów  i czyn n ik ów  o fic ja l­
nych  —  m an ifestacje  ch łop sk ie  są już  
daleko poza n im i. A le dla ch łop ów  u -  
intna co u ch w ala ł, czego  d om agał s łę , 
czego żąda. —  C hłopi, k tórzy  dobrze  
w yczu w ają  sy tu ację  p o lityczn ą  —  d o­
m agają się  n a tarczyw ie o d p ow ied zi na  
sw oje żądania .

G dyby p ostu la ty  sform u łow an e w  
N ow osie lcach  zosta ły  zrea lizow an e i  
u w zględ n ion e , n ie b yłob y  strajku  
ch łop sk iego , a P olsk a  napew rio n ie b y ­
łaby na tym  k ilom etrze drogi d ziejow ej, 
co dzisiaj. Kto zna upór ch łop sk i, ten  
upór ch łop sk i, k tóry  w yrósł z tw ardych  
w aru nk ów  b oryk an ia  się  w  życiu  co­
dziennym , n ie b ęd zie się  ch łop om  d zi­
w ił.

TROCHĘ PRZYPO M NIEŃ.
P. Junosza G zow ski w  „W ieczorze  

W arszaw skim " Nr. 237 w  reportażu  p. 
t.: „B oh aterska w ytrzym ałość  naszego  
chłopa" drukuje następu jący  ustęp:

Rok ubiegły, jak wiadom o, byt rotóera 
strasznej klęski gospodarczej.

Obserwowałem  to zbliska w 4-ch pow ia­
tach: puławskim, kozienickim, łukowskim
i garwolinskim.

Szczególnie te dwa ostatnie zostały do­
tknięte suszą.

—  ż y to  zginęło, ow ies nie urodzłł, siana 
nie było, słomy nie było. Zaczęła się już na 
jesieni m asow a wyprzedaż bydła i koni.

Nauka i statystyka m ówiły, że  te  dw a  
powiaty należało zupełnie zwolnić od podat­
ków, wprow adzić w  nich specjalne lokalne 
moratorium, w ystać do nich Polski Czerwony 
Krzyż, zalozyć kuchnie społeczne i t. d.

My, jeśli się nie m ylę, wysłaliśm y 10 w a­
gonów  zboża i tyleż słom y „po cenach zni­
żonych".

I pomimo to, wbrew wszelkim naukom i 
statystykom , chłop łukowsko-garwotińskl



Stf. S  r „ P I A S T

(C iąg dalszy artykułu w stępnego) 
przetrwał, wytrzyma). Podatki zapłacił, ban­
ki opłacił, spłat rodzinnych dokonał, dokto­
rów , adw okatów, rejentów i aptekarzy 
utrzymał, księżom intencje mszalne dawał, 
płoty pom alował, szosy  poprawił, szkoły po­
budował.

Na kartoflach, na sieczce siedział, zczer- 
niał san*.''chudł, ale nie nałamał się, wvtrwał.

W olne zaw ody, tn znaczy panowie inte­
ligenci, którzy na wsi mieszkają i z chłopa 
żyją, sądzili, że nbiegły rok materialnie zdru. 
zg oce  “:n, że będzie klapa generalna.

Było gorzej, ale klapy nie było. Chłop 
mniej leczył się, mniej zapraszał m ecenasów, 
mniej aktów u rejentów pisał, więcej (niż 
zw y k lt; targował się, gorzej się odżywiał i 
ubierał, ale klapy nie było. Przekarmił i 
m ecenasów , i felczerów, i „onometrów". I 
spółdzielnie, j sklepiki m ałom iasteczkowe.

Dużo piszą o  wytrzym ałości A bisyńczy- 
ków , Chińczyków i Japończyków. O wytrzy  
m ałości gigantycznej, wprost nadludzkiej 
chłopa polskiego bardzo mało piszą.

Po Reym oncie nikt jakoś chłopem na­
szym  głębiej się nie zaciekawił, nad jego  
nerwami i energią nie zastanowił się.

Niby i jest to „frontem do w si”, ale czy  
to nie jałowe, nie dźw ięk pusty bez treści?  

*  *  *

J a s n e m  jest ,  że k to  t a k  b o r y k a  się 
n a  sw o im  k a w a ł k u  g r u n tu ,  g dy  p r z e n i e ­
sie t en  h a r t  du c h a ,  w y t r z y m a ł o ś ć  n e r -

Dr.  J ó z e f  G o l d m a n
L e k a r z  p o w r ó c i ł  i ordynuje
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J e r  m in  ro z p ra w y  a p e la c y jn e j

Dr Wiktora Jedlińskiego

w ów , n ieugiętość ,  en e r g ię  do życ ia  p o ­
lity czn eg o , to cech y  te będą zn a m io n o ­
w ać d any ruch p o lityczn y . Nie zna jdz ie  
się c h y b a  nikt ,  k to b y  m ó g ł  twie rdz ić ,  że 
przez s z y k a n y  m o ż n a  z a h a m o w a ć  w t a ­
k ic h  w a r u n k a c h  r u c h  lud ow y.  N a j w i ę k ­
sze m a n i f e s t a c j e  po l i t y czn e  zaczę ły  się 
w ła ś n ie  po Brześc iu .  D w ad z i eś c ia  tys i ę ­
cy  u c z e s t n i k ó w  w  T a r n o w i e ,  t r zydzieśc i  
ty s i ęcy  w  L i m a n o w e j ,  a  p o t e m  n ie m a l  
w  k a ż d y m  o k r ę g u  w y b o r c z y m  po k i l k a ­
dzies i ą t  ty s i ęcy  n a  m a n i f e s t a c y j n y c h  
z g r o m a d z e n i a c h  z u d z i a ł e m  W i n c e n t e g o  
W i to s a .

Ch łop i  do jrze l i  do sw ej rol i  dz ie jo ­
wej .  J a k a ś  w ie l ka  siła ł ączy ła  i ł ączy  
ludzi ,  ka ż e  im  s t ać pod  z i e l on y m i  sz ta n ­
d a r a m i .  T y l e  by ło  p r ó b  rozb ic ia  r u c h u  
lud o w eg o ,  tyle  us i ło wa ń ,  ty l e zab ieg ów
—  i n a  n ic  wszys tko .  Kiedy  w okres ie  
Brze śc ia  —  w ó w c z a s  gdy  Wi tos ,  Kie r-  
n ik ,  Bag ińsk i  z a m k n ię c i  byl i  w B r z e ­
ściu,  a  G ru s zk a  i wyb i t n ie j s i  d z i a ł acze
S. L. siedziel i  po  w ię z ie n ia c h  —  sa na-  
to rzy  ruszy l i  w okres ie  p r z e d w y b o r -  
cz ,  n a  wieś ,  z a p r a s z a j ą c  c h ł o p ó w  na 
z g r o m a d z e n ia ,  k t ó r e  świec i ły  p u s t k a m i
—  spo t yka l i  się z od po w ie dz ią :  „ M ą ­
d r y c h  z a m k n ę l i  do Brześc ia  i do  k r y m i ­
n a ł ó w  —  a g łu p ic h  n ie  m a m y  z a m i a r u  
słuchać**. —  P r z y  t a k ie j  p os ta w ie  wsi,  
ł a tw o  by ło  p rze wi dz ie ć  w y n i k  b o j k o t u  
n a s t ę p n y c h  w y b o r ó w .  W  „ P a m i ę t n i k u  
N i e k o m b a t a n t a “ dr .  H u p k a ,  w y b i t n y  
po l i t y k  k o n s e r w a t y w n y  s twi e rd za ,  że w 
j ego  oko l i cy  (Jasi elskie)  ud z i a ł  g ło su j ą ­
cyc h  by ł  8 (osiem) p r o ce n t ,  —  a w i n ­
n y c h  o k r ę g a c h  p o w s z e c h n i e  są zn a n e  
w yn ik i .

*  *  *

T ak a  b yła  p ostaw a w sł w  ok resie  
B rześcia , w  ok resie  bojkotu  w yb orów , 
w ok resie  strajku  ch łop sk iego .

D latego  m yliłb y  się  każdy, k tob y są ­
d ził, że p o  tegoroczn ych  żąd an iach , 
ch łop i zad ow olą  s ię  ty lk o  u ch w alen iem  
tych że . C hłopi n ie  rzucają s łó w  na 
w iatr, zw łaszcza  gdy ch od zi o w ie lk ie  
rzeczy . G odzi s ię  to p rzyp om n ieć, kom u  
n ależy .

EUGENIUSZ BIELENIN.

R o zp ra w a  o obrazę czci 
m arsz. Piłsudskiego

W Krakowie  odbyła się w poniedziałek 
pierwsza,  po wydaniu  uslawy o ochronie  imię 
nia Marszp*>ń Piłsudskiego, rozprawa karna o  
obrazę lAm łęci Marsz. Na ławie oskarżonych 
zasiedli fl*vv robotnicy, którzy w jednej z k r a ­
kowskich  res tauracj i  użyli obrażliwych słów 
pod  adresem P. P rezydenta  RP. i ś. p. Marszał­
k a  Piłsudskiego. Są to Adam Kwinta i Jan No­
wak, ten ostatni już 17 razy k a ran y  za różne 
przestępstwa. Sąd skazał  Nowaka na półtora 
roku a Kwintę na rok więzienia.

Samolot za ata k o w a n y p rze z kruka
Donoszą z Rio de Janeiro, że podczas lo­

tu samolotu wojskowego z Rio de Janeiro 
do Campinas kruk zaatakował samolot i 
wpadając w śmigę spowodował jej pęknię­
cie. Lotnik nie stracił zimnej krwi i wylą­
dował szczęśliwie.

Sąd Apelacyjny we Lwowie wyznaczy! 
na dzień 28 września termin rozprawy ape­
lacyjnej przeciw W iktorowi Jedlińskiemu, 
członkowi Rady Naczelnej 1 wiceprezesowi 
Zarządu pow iatow ego Stronnictwa Ludo­
w ego w Jarosławiu.

Jedliński od czasu aresztowania go w 
nocy 20 sierpnia ub. r. —  pozostaje do­
tychczas w areszcie śledczym w więzieniu 
przemyskim. W  czerwcu odbyła się prze­
ciwko niemu rozprawa w Sądzie okręgo­
wym w Przemyślu,  zakończona wyrokiem 
skazującym go na 18 miesięcy więzienia. 
Obecnie Jedliński wniósł zażalenie z p o­

wodu niewyznaczania mu rozprawy apela­
cyjnej, a w wyniku tego zażalenia Sąd Ape­
lacyjny zawiadomił dnia 2z  sierpnia obroń­
ców oskarżonego o terminie procesu.

Jedliński pozostaje w więzieniu z po­
wodu podniesionych przez prokuratora 

I możliwości wpływania na świadków.  Cha- 
“ rakterystycznym dla tej sprawy jest, Iż w 

pewnej  części prasy jak np. I. K. C. z dnia 
19 b. m. ukazały się wiadomości ,  jakoby 
Sąd oddal i ł  wniosek obrony  wypuszczenia 
Jedlińskiego na wolność za kaucją.  In­
formacje te, niezgodne z pr aw d ą  są roz­
powszechniane widocznie w jakimś okre-

Projekt sfaszyzowania organizacji
ro ln ic zyc h

W  ostatnim Nr. 6 — 7 „Agronomji  Spo­
łecznej i Szkolnictwa Rolniczego” ukazał 
się znamienny artykuł dr. A. Woj tas iaka 
p. t. „Problem zracjonalizowania organiza­
cji rolnictwa w Polsce**. Artykuł jest cie­
kawy dlatego, że pisze go zdymisjowany 
dyrektor  Centralnego Tow.  Org. i Kół. 
Roln., jak również i dlatego, że ar tykuł w

w ie lid  w yb ó r m a szyn
wymiana -
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swej myśli przewodniej  zdąża do general­
nej zmiany ustroju organizacji rolniczych, 
w  pierwszym rzędzie oczyw iście drobnego 
rolnictwa na faszystowski.

Pominiemy niezmiernie długi wstępr 
Charakteryzujący obecny s t an organizacji- 
rolniczych, bo te sprawy są w  mniejszym 
lub większym stopniu każdemu znane. Za ­
t rzymamy się natomiast  dłużej nad sp ra­
wą nowego p roponowanego  systemu tych 
organizacji .

P. dr. Woj tys iak w swym projekcie 
dzieli organizacje wsi na dobrowolne i 
przymusowe. Właśnie projekt  tej przymu­
sowej a mającej  być i powszechną organi­
zacją rolnictwa, wprowadzoną  drogą usta­
wy, rozwija on szeroko.

Instytucje pańs twowe  pozostawione 
zostały w tym projekcie w niezmienionej 
prawie formie z tym, że p. Woj tysiak za­
proponował  aby naczelną instytucją było 
Ministerstwo Rolnictwa. Zgubił tylko dru­
gi resort tej instytucji, a mianowicie Re­
formy Rolne, wychodząc pewnie z założe­
nia, że i tak dla wszystkich chtopów zie­
mi nie starczy,  więc po co robić apetyty 
i drażnić hrabiów i dziedziców, gdy się 
jest razem z nimi w jednej organizacji  po­
litycznej, t. j. Ozonie.

Najniższą,  a podstawową komórką tej 
przymusowej organizacji  rolnictwa jest 
Gromada rolnicza ze swym zarządem, pre­
zesem, ba, nawet bogat sze wsie mają mieć 
agronoma rolniczego. Przyczepkami do 
Gromady Rolniczej ma być Związek Gospo­
dyń Wiejskich,  Zw. Młodzieży Rolniczej i 
sekcje specjalne jak: hodowców bydła,  
owiec, kur  i t. d. Wspomniane  organiza­
cje pods tawowe mają prowadzić wszyst­
kie prace na wsi, t. j. gospodarcze,  spo­
łeczne, kulturalne,  oświatowe,  „obronę” i 
reprezentację rolnictwa.

Na terenie gminy,  będzie Gminna Rada 
Rolnicza, w powiecie Powia towa Izba Rol­
nicza, w województwie:  Wojewódzka Izba 
Rolnicza i t. p.

Jeszcze lepiej uporał  się p. Woj tysiak 
z organizacjami dobrowolnymi.  Na wsi ma 
istnieć po jednym: Kółko Rolnicze, Koto 
Młodzieży Wiejskiej,  Koło Gospodyń Wiej­
skich i Spółdzielnie. I dalej w górę, idąc 
przez powiat ,  województwo,  wszystkie te 
organizacje mają mieć „wiązanie poziome 
i pionowe” w Polskim Towarzystwie Rol­
niczym.

Tak  to w największym skrócie ma wy­
glądać s t ruktura „racjonalnej organizacji 
rolnictwa”.

Nim przejdę do krytyki samego p ro ­
jektu, przypomnijmy sobie, kto to jest 
p. dr.  Woj tysiak?

Od roku bodajże 1932 do wiosny tego 
roku p. Woj tys iak pełnił funkcję Dyrekto­
ra C. T. O. i K. R. Nie był jednak tylko 
urzędnikiem, ale chciał być społecznikiem. 
Pisał  więc artykuły w MPrzewodn.iku Go­

spodarskim”, „Agronomii  Społecznej”. Ale 
jakie były te ar tykuły? Były, radykalne,  
klasowe, biczujące ziemian, wychwalające 
chłopa, że jest wytrwały,  ofiarny, p raco­
wity i, że nareszcie chce być klasowym 
chłopem.

Nie jeden zaczął  nabierać wiary,  że mo­
że teraz w Kółkach Rolniczych będzie le­
piej. Może po osławionej klęsce unifika­
cyjnej wrócą twórcze czasy Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych, że nareszcie w 
Centrali dobrali  się ludzie, co wezmą za 
bary dość zabagnioną tę organizację.

Ale ar tykuły p. Woj tys iaka poczęty 
być coraz rzadsze i bledsze,  a kiedy ogło­
sił pułk. Koc swoją deklarację polityczną, 
zupełnie przestały ukazywać się. Central­
ne T-w o  Org. i K. R. ogłosiło komunikat,  
że jako organizacja sp o łe c z n o -g o s p o d a r ­
cza nie chce wiązać się z Obozem Zjedno­
czenia Narodowego.  P. Woj tys iak począł 
jednak ciążyć do Ozonu. Z początku tylko 
we własnej  organizacji  rozpoczął  rozgryw­
ki, a w końcu stał się głównym referentem 
Ozonu w sp rawach  drobnego rolnictwa. 
Taką to ewolucję przeżył p. Woj tysiak,  a 
wypikiem tejże jest ten projekt  wypocony 

;p r t y  „zielonym stoliku”! . 
i,*,. .Na terenie wst m amy obecnie jedne 
Kółka Rolnicze. Gdyby projekt  p. Woj ty-  
siaka został wprowadzony w  życie, po­
wstałyby obok nich Gromady  Rolnicze, 
przymusowe,  które przejmą całkowicie 
program pracy Kółka Rolniczego, p ro wa­
dząc wszystkie działy, a i „obrona” inte­
resów zawodowych,  też do Gromad Rol­
niczych ma należeć. To samo byłoby z Ko­
łami Młodzieży i Kołami Gospodyń.  Po­
woli dotychczasowe dobrowolne o rgan iza ­
cje byłyby l ikwidowane na rzecz tej przy­
m usowej „tofalistycznej” organizacji.

Dla pana Woj tys iaka nie istnieje żadna 
idea, żaden prąd społeczny, z których wy ­
rastają i rozrastają się organizacje.  Dla 
niego musi być tylko ustawa,  struktura,  no 
i przymusowe „wiązanie poziome i pio­
nowe” .

P. Wojtysiak,  będąc dyr. C. T.  O. i K. 
R., mocno zwalczał  przymusowe Związki 
rolnicze, zaprowadzone przez wojewodę 
Kostka-Biernackiego.  Nie wytrzymały p ró ­
by, życie ich zlikwidowało, a teraz rozwią­
zuje ich formalnie administracja.

Na Polesiu są wybudowane mleczarnie 
okręgowe —  bez mleka, a spichrze bez 
zboża. Teraz  p. Woj tys iak zawraca do tej 
„szczęśliwej poleskiej próby, aby to szczę­
ście rozlało się po całej Polsce.

Ale projekty każdemu pisać wolno, 
więc zrobił to i p. Woj tysiak.  Kto nie może 
pojąć głębi życia wsi, nie zna go, wszystko 
chce na wsi robić przymusem i ustawą,  dla 
niego taki projekt  jest genialny.

P. Woj tys iak też zabrał  się do niego 
dziarsko.  Po serii referatów w „Ozonie” 
ma podobno jechać do Włoch i studiować 
organizację rolnictwa włoskiego, zorgani­
zowanego systemem faszystowskim na za­
sadach korporacji .  A no, niech jedzie. 
Chcę jednak zwrócić uwagę na znamienny 
fakt, że powietrze włoskie nie służy Pola­
kom. Przykład charakterystyczny mieliśmy 
z putk. Kocem. Pojechał  do Wioch dla r a­
towania zdrowia,  ale się jeszcze bardziej 
rozchorował  i ustąpił  z Ozonu, a roślinka 
zasadzona przezeń na polski grunt  schnie 
coraz bardziej.

Napewno  nie przyjmą się na gruncie 
wsi polskiej i pomysły p. Wojtys iaka or ­
ganizowania rolnictwa na sposób faszy­
stowski.

E8en.

ELEWATOR W GRODNIE. Celem u normo 
wanla stosunków na ry n k u  zbożowym w Gro 
dzieńszczyźnie,  Spółdzielcze Zjednoczenie Roi 
nicze w Grodnie przystąpiło  do budowy wiel­
kiego e lewatora  zbożowego o pojemności około
1 ty*, ton. K ołzty budowy w yniosą przeszło 
200 txs. si.

ślonym celu. Sąd aotychczas w postano- 
wieniach utrzymania aresztu ślećcrego ni­
gdy nie wysuwał obawy ucieczki —  obro­
na więc nigdy nie proponowała zw olnie­
nia za kaucją.

Tydzień politytzny
Hassbach i U litz na czele Niemców 

w Polsce
(— ) Na o s t a t n i m  p o s i e dz e n iu  R ady  

N ie m có w  w  Po lsce  d o k o n a n o  w y b o r u  
no w ego  z a r z ą d u  o rgan i za c j i ,  w  sk ła d  
k t ó r e g o  weszl i  p on ow n ie  pp. :  sen ator
E rw in  H assbach , j a k o  p r ze w o d n i cz ą cy ,  
dr. Ulitió z K atow ic, dr. H an s K ohncrt 
z Bydgos zcz y  i A ugust U tta z Lo dz i ,  •- 

*  *  *

Gen. Żeligowski odmówił 
konserw atystom

Konserwatyści  z województw wschocr- 
nich, grupujący się dokota wileńskiego 
„S łowa” udali się podobno do gen. Żeli­
gowskiego z prośbą, aby zechciał oojąć 
przewodnictwo nad ich grupą. Gen. Żeli­
gowski  odpowiedział  odmownie,  oświad­
czając, że jako w ojskowy nie chce się an­
gażow ać w żadną działalność polityczną, 
poprzestając na pracy w samorządzie.

* * *

Konfiskata listu pasterskiego i 
m etropolity Szeptyckiego

Metropoli ta Szeptycki wydał  list paster­
ski w sprawie położenia kościoła prawo­
sław nego na Chełmszczyźnie. List ten ulegf 
konfiskacie.

*' * *'

Z ja z d y  stro n n . Prac y
Stronnictw o P racy  zam ierza urządzić 

w  czasie od 28 sierpnia do 18 w rześnia  
21 zjazdów , pośw ięconych  w yborom  sa­
m orządowym . Zjazdy obejmą w szystk ie  
pow iaty w ielkiego Pom orza.

*  *  *

Prow okacje niemieckie 
w w ojew ództw ach zachodnich

Sporządzono  ch a r ak te ry s t y cz ną  st 
t y s tykę  procesów  w ynikłych  na tle pr s  
w okacyj w  w ojew ództw ach zachodnie#.
Ja k  się okazuje,  w  ciągu ostatniego k w a r ­
tału wytocz on o  18 spraw z artykułu ko­
deksu karnego o obrazę narodu P olsk ie­
go oskarżonym  narodowości n iem ieck iej 

*  *  *

PROF. DĄBROWSKI USTĄPIŁ 
Z „CZASU?”

Tygodn ik  „Zwro t” przynosi  w ostatni ,n 
numerze nas tępującą notatkę:

„Dowiadujemy się, że prof. U. J. Jan
Dąbrowski, znakomity historyk i pisarz po­
lityczny, ustąpi! z redakcji „Czasu”.

Fakt  ten jest tym znamienniejszy,  że 
po usunięciu się profesora U. J. Stanis ława 
Estreichera i po zgonie redaktora Antonie­
go Bcaupre‘go, prof. Dąbrowski  był w re­
dakcji „Czasu” jedynym politycznym 
współredaktorem,  reprezentującym dawną  
tradycję krakowską tego dziennika”.

* * *
JUŻ WKRÓTCE „DZIENNIK USTAW ” 
OGŁOSI TEKST USTAW SAMORZĄDO­

WYCH
Z W ar sza wy  dochodzą wieści, że do 

redakcji Dziennika Ustaw przestano już u- 
s tawy samorządowe,  uchwalone przez Sejm 
i Senat  na sesji nadzwyczajnej .  Będą one 
ogłoszone w jednym z najbliższych nume­
rów „Dziennika Ustaw”. Spodziewać się 
należy, że po ogłoszeniu ustawy,  wyzna­
czony zostanie termin wyborów.

* *  *

KONFISKATA „DEPESZY”
Wychodząca w Warszawie  „Depesza”, 

pismo rozgryzające zagadnienia ciężkiego 
przemysłu,  zostało ostatnio skonfiskowane 
za artykuł,  omawiający „rolę chłopa pol­
skiego”.

* a  *
KONFISKATA „WICI”

W  najnowszym numerze „W ici” u ^  
konfiskacie w całości artykuł wstępny X a t  
jedno zdanie w artykule „Po w ycieczce 
młodzieży czechosłowackiej”.

* *  *

WALKI STRONNICTWA NARODOWEGO 
z O. Z. N.

Na zebraniu,  zwołanym przez O. Z. N. 
w Przytyku obecni byli miejscowi człon­
kowie Stronnictwa Narodowego.  Wynikty 
tak duże awantury,  że musiała interwenio­
w ać policja.
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Anglicy o chłopach w Polsce
Opinia naipowałnieiszego pisma angielskiego

l enia nasze.  P rz y p .  Red.).
   (P odkreś -

Przed Zjazdem Okręgowym $. i .
Zawiadamiamy wszystkie Zarządy P o ­

wiatowe Stronnictwa Ludowego, że w dn. 
18 września br. odbędzie się w Rzeszowie 

ZJAZD OKRĘGOWY S. L.
Zarządy Pow. winny dokonać wyboru

delegatów na Zjazd i przesłać wykazy do 
Zarządu Okr. najdalej do dnia 12 września 
bieżącego roku.

Zarząd Okręgowy S. L. w Krakowie.

P A P I E D O S Y

WIARUS
TANIE MOCNE DOBRE

Manifestacja chłopów w Wadowickiem
Poświęcenie sztandaru lud. w Bieńkówce

tW p oprzednim  n um erze streściliśm y  
d o n iesien ie  k oresp on d en ta  lo n d y ń sk ie ­
go sław n ego  d zienn ik a  „Tim es44 o sto­
sunkach w  Polsce. Pism o to, jak po­
w szechnie w iadom o, wyraża poglądy 
angielskiego rządu i w obcych sprawach  
nie napisze niczego, coby od opinii rzą- 
du odbiegało. ,W n um erze z 18 sierp n ia  
p ojaw ii się  artyk uł red ak cyjn y  p. t. 
„Chłopi polscy44. Z najdzie się w  nim  
n iejed n a  n ied ok ład n ość, ale n ie m ożna  
zap rzeczyć, że Anglicy są na ogół dobrze 
zorientow ani w stosunkach polskich. 
Oto d o sło w n y  przekład  tego artykułu:

POLSCY CHŁOPI.
„P o lscy  ch łop i, ch oć stan ow ią  94 lu ­

d n ośc i w- P olsce , n ie m ają w ła śc iw ie  
żad n ego  p rzed staw ic ie lstw a  w  Sejm ie  
ani b ep ośred n iego  w p ły w u  na sp raw y  
państw a. iW czasie osta tn ich  w yb orów  
Stronnictw o Ludowe b yło  n ieu zn aw an e  
na p apierze, w obec tego przeszło połowa  
wyborców  wstrzym ała się od głosow a­
nia, a g łosy  an a lfab etów , k tórzy  oddali 
p u ste k artk i w yb orcze, p o liczon o  na 
rzecz o fic ja ln y ch  k and ydatów . M im o to 
ch łop i p osiadają  środki w yrażen ia  
sw y ch  p ogląd ów . lW, cza sie  d orocznego  
Ś w ięta  L u d ow ego , ob ch od zon ego  w  ca­
łe j P o lsce  w  tyiń tygodn iu , 100.000 ch ło ­
p ów  m an ifestow a ło , a w  K rakow ie u- 
ch w alon o  rezo lu cję  d om agającą  się  p o ­
w rotu  .WITOSA, k tóry  b y ł zm u szon y  
iś ć  na w ygn an ie  osiem  lat tem u, by u n i­
k n ąć w ięz ien ia . Na szczęśc ie  d em on stra­
cje  te b y ły  sp ok ojn iejsze , n iż w  tym  sa­
m ym  czasie  osta tn iego  roku , kiedy to 
w ybuchł strajk, k tórego  rezu ltatem  b y­
ła  śm ierć 42 osób 1

To n iezad ow olen ie  w śród  ch łop ów  
jest tem  p ow ażn iejsze , że w ieś dostarcza  
p rzew ażn ej części rekruta i n ie  m oże  
b y ć m o w y  o u życiu  arm ii dla stłu m ien ia  
ch łop sk ich  rozru ch ów . M arszałek Rydz 
Śm igły , na k tórego  ram ion a spadł 
g ła sz cz  P iłsu d sk iego , często  w yrażał 
życzen ie , aby P o la cy  zjed n oczy li się  p o ­
lity c zn ie  i aby to z jed n oczen ie  objęło  
ch ło p ó w , lecz ch od zi o to, jak  przepro­
w a d z ić  to z jed n oczen ie  w  ram ach  au to­
ry ta tyw n ej k on stytu cji. .W ładza dziś z a ­
leży  w  dużej m ierze od czyn n ik ów  o so ­
b istych . L ecz w iad om o, że od śm ierci 
P iłsu d sk ieg o  n ie m a n ikogo , k toby  
w zb u d za ł tak ie  sam o u w ie lb ien ie  i o d ­
danie, a tru dn ości ek on om iczn e i w yso ­
k ie  p odatki razem  stw orzy ły  atm osferę  
n iep ok oju .

Od kiiku m iesięcy przywódcy ludo­
w i dom agają się bardziej dem okratycz­
nej form y rządu. Kongres chłopski żą­
dał przed paroma m iesiącam i „zapro­
wadzenia dem okratycznego ustroju, 
któryby zapewnił opinii publicznej 
w pływ  na politykę zagraniczną44. Istn ie­
ją rów n ież n iezad ow olen ia  ek o n o m icz­
ne; n ied osta tek  środ k ów  u trzym ania  
sp o w o d o w a ł p o jaw ien ie  się  bezrolnego 
proletariatu i ch oć  w ydaje się to fan ta ­
styczn e , w iele  p o lsk ich  w si u trzym uje  
jeszcze  system  łan ow ej u p raw y ziem i, 
k tó ry  p rzew ażał w  tym  kraju w w iek ach  
śred n ich . Jeśli ch od zi o p o lityk ę za­
gran iczn ą, to p isa ł k oresp on d en t z P o l­
sk i w tym piśm ie tydzień  tem u, że masy  
chłopskie są „calem sercem po stronie 
m ocarstw  dem okratycznych do tego  
stop n ia , że są po stron ie C zechów  gdy

grę w ch od zą  N iem cy”. N ic d ziw n ego  
w ięc , że Rząd p olsk i, jak k o lw iek  m yśli

Zgon K . Bąkowskiego
Ubiegłej nocy zm arł  w Krakowie w 78 roku 

ły c ia  i. p. Klemens Bąkowski, jeden z najlep- 
łzych znawców przeszłości Krakowa.

S. p. zmarły odbywał studia prawnicze na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, w r. 1908 został 
syndykiem  zarządu m. Krakowa, na k tórym  to 
e tanowisku pozostawał aż do r. 1930. Obok p r a ­
cy zawodowej z gorącym  um iłowaniem  poświę­
cił się badaniu  przeszłości Krakowa, wydając 
wiele  cennych dzieł w roczniku i bibliotece To 
warzys tw a Miłośników Krakowa, m. in. dosko­
nałe  prace: „Dzieje Krakowa", „Dziennikarstwo 
krakow sk ie  do r. 1818", „Kronika k rakow ska  z 
lal 1790— 1816" i w. in.

S. p. Klemens Rakowski był też jednym  z za 
lożycieli Tow arzystw a Miłośników 1 Badaczy 
Przeszłości Krakowa.

o p olsk iej m niejszości w C zech osłow a­
cji, m usia ł w ybrać kurs pośredni w  p o­
lityce  zagranicznej. W polityce w ew nę­
trznej m usi się wziąć pod uwagę fakt, 
że ignornjąc żądania chłopów można 
ich wtrącić w ręce skrajnej lewicy.

Spokojna i cicha wieś górska Bieńków- 
ka —  idąca śladami chłopów-ludowców w 
Polsce, zamanifestowała w dniu 21 sierp­
nia br. —  w dniu poświęcenia sztandaru 
swego kota ludowego wymownie,  a w żą ­
daniach wypowiedziała się z całym naci­
skiem i s tanowczością,  przyłączając się do 
głosu rzeszy chłopskiej — domagających 
się zmian wielkich i zasadniczych.

W  dniu tym na uroczystość poświęce­
nia sztandaru ludowego przybyły delega­
cje z pow. Myślenice, Nowy Targ, dawny 
pow. Maków.

Po uformowaniu się pochodu koło domu 
Spółki, z orkiestrą i 15 sztandarami Stron­
nictwa Ludowego, wyruszono na nabożeń­
stwo do kościoła, które odprawił ks. kano­
nik Józef Gacek z Leńcz 1 dokonał ceremo­
nii poświęcenia sztandaru S. L. przed ko­
ściołem, wygłaszając okolicznościowe prze­
mówienie.

. . .Niedawno —  mówił ks. kanonik Ga­
cek — święciliśmy sztandar  ludowy w na-

SPROSTOWANIE
W  sprawozdaniu  „P ias ta"  z nroczyslości  

„Czynu Chłopskiego w T arnow ie  w krad ła  się 
na skutek przesłyszenia się w telefonie omyłka, 
a mianowicie:

Na początku a r tyku łu  ma być „święcono 
sz tandar  ludowy Kota S. L. Karwodża.  Na 
zgromadzeniu przewodniczył p. Jop  ze Szyn- 
wułdu, a przemawiał p. Leś, który leż— 4.

E. a

szej parafii w Leńczach, gdzie dzięki ofiar­
nej pracy ludności, a szczególnie ludow­
ców wybudowal iśmy wspaniały kościół. 
Nie wolno więc mówić,  że ludowcy, to ko­
muniści, nie powinno im się przeszkadzać 
w pracy, bo pracują tak, jak wszyscy p ra­
wi katolicy. Wy  zaś, chłopi, wszędzie po­
winniście się organizować pod tymi — zie­
lonymi sztandarami,  bo tylko organizacja,  
tylko zjednoczenie da wam  to, o co wal­
czycie w całej Polsce...

Piękne przemówienie ks. proboszcza 
Józefa Gacka ludność wysłuchała z uwagą 
i przejęciem.

Następnie po poświęceniu sztandaru 
pochód z orkiestrą ruszył z kościoła na 
zgromadzenie,  które odbyło się na roli Mi- 
chorówce.

Zgromadzenie zagaił prezes pow. Ma­
kowa,  Jan Rusin. Przewodniczy! Wojitiech 
Gil z Chabówki.  Sprawy poli tyczno-gospo­
darcze i organizacyjne omówili :  Rusin Jan, 
Palka Jan z pow. myślenickiego, Piotr Gar- 
lacz z Leńcz, kpt. Stanaszek Stanisław, 
Trutowa Magdalena z Ponic omówiia 
sprawy kobiece. Dłuższe przemówienie o- 
kolicznościowe wygłosił delegat  z Krako­
wa, Załęski Bronisław.

Z wielkim entuzjazmem 1 z naciskiem  
wołali zebrani,  by uchwały Kongresu Str. 
Lud .zostały wykonane.

Na zakończenie odśpiewano hymn pań­
stwowy i „Gdy naród do boju“, po czym 
wśród okrzyków na cześć Polski Ludowej 
i prezesa S. L. zakończono wspaniałą u- 
roczystość.

T A K  W Y G  L A  D A

PRAWDZIWA
BIBUŁKA ..P A P IE R O S Ó W

P O B C J P K tf
W  O P A S K A C H

N a b o że ń s tw o  ża ło b n e
w  Wiśniczu Starym

W  d n iu  20 s i e r p n ia  br . ,  j a k o  w p i e r w s z ą  
ro c z n ic ę  t r a g ic z n e j  ś m ie rc i  śp . W in cen teg o  
P iech n ik a  i S ta n is ła w a  Ś w ięch a , którzy  pa­
d li w sierp n iu  ub. r. w K urow ie pod B och ­
n ią , o d b y ło  się  w k o śc ie le  p a r a f i a l n y m  w  
W iśn iczu  Starym  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  ża-. 
ło b n e .  O p ró c z  lu d n o ś c i  m ie j s c o w e j  wzięli  u* 
dz ia ł  w n a b o ż e ń s tw ie  p rz e d s ta w ic ie le  b o i  
c h e ń s k ie g o  z a r z ą d u  p o w ia to w e g o  Str .  L u d .  
o raz  d e le g ac je  o k o l ic z n y c h  k ó ł  lu d o w y c h  ze 
s z t a n d a r a m i  i w ie ń c a m i .  P o  n a b o ż e ń s tw ie  
u d a l i  się  u c z e s tn ic y  n a b o ż e ń s tw a  n a  pchli*  
sk i  c m e n ta r z ,  r

M o d l i tw y  n a d  g r o b e m  o f i a r  z a k o ń c z o n o  
o d ś p ie w a n ie m  p ie ś n i :  „ W i t a j  K ró lo w o  nie* 
b a “ ...

W Tarnawie
Z inicjatywy Kola S. L. w Tarnawie 

(powiat  Bochnia) odbyło się w Tarnawie ,  
w niedzielę dnia 21 sierpnia br. w koście­
le parafialnym, nabożeństwo żałobne za 
spokój dusz śp. chłopów —  ofiar zajść w  
sierpniu roku zeszłego w czasie strajku 
chłopskiego.

W  nabożeństwie wzięła tłumnie udział 
ludność Tarn awy  i parafii, przybyły dele­
gacje ze sztandarami z sąsiednich parafij,  
a nawet  delegacja powiatu lim anowskiego  
z gromady Słupia.

Po odprawionych modłach, odezwały 
się dzwony,  rozlegając się echem w pod­
karpackich górach.  Modły żałobne, sztan­
dary okryte krepą,  żarliwe modty i pienia, 
dźwięk dzwonów,  wywarły na rozmodlo­
nych t łumach wielkie waż en i e .

Piotr Halota.

M S „S o bie ski" 
nowy transatlantyk polski

W  d n iu  25 bm . w g o d z in a c h  p o p o łu d n io *  
w y c h  sp u s z c z o n y  zo s ta ł  na w o d ę  w s to c z n i  
N e p lu n e  w N e w c as t le  o n  T y n e  now y tran s­
a tlan tyk  lin ii żeg lu g o w ej G dyn ia— A m eryk a  
m /s„ S o b iesk i“ .

General Vulllemin żegna się z generałem Mil'* 
chem przed odlotem z Berlina do Paryża



&U'.1* „ t  i  A b i  '•

(Korespondencja własna „Piasta11)
Kużomberk - S łow acja, 21. 8. 1938.
Jedziemy do Rużomberku na pogrzeb 

wielkiego Słowaka —  Andrzeja Hlinki od 
strony ś ląska.  Mijamy słup graniczny mię­
dzy dawnymi Węgrami ,  a*Austrią.  Śląsk 
bowiem należał do Austrii, a Słowaczyzna 
przez tysiąc lat należała do krajów korony 
św. Szczepana,  czyli do Węgier .  Dziś wol­
na Słowaczyzna,  mając wspólne z Czecha­
mi państwo czechosłowackie —  slup ten 
zachowała ku pamięci i przestrodze potom ­
nych.

Po stacjach kolejowych i urzędach wi­
dzi się wszędzie czarne sztandary —  ozna­
kę żałoby i smutku —  oczywiście na tere­
nie Słowacji,  Minąwszy Czadcę,  Zilinę, 
W ru tky  iKralowany —  jesteśmy wkrótce 
w  Rużomberku.

Miasto to uchodzi po Bratysławie,  Ko­
szycach, Bańskiej Bystricy za jedną ze 
stolic Słowacji,  szczególnie podtatrzańskiej  
Słowacji  Tu bowiem w dniu 29. 9. 1864 
ujrzał dzienne światło Andrzej Hlinka — 
budziciel narodu słow ackiego i wielki bo­
jownik. Urodził się we wsi Czernowie o 
kitka kilometrów od Rużomberku,  tu w je­
go  wsi rodzinnej polała się krew ludu sło­
wackiego, która tak cenne wydała ow oce w 
postaci wolności i państw owego życia dla 
narodu ełowackiegc. Tu wreszcie w Ru­
żomberku żył, działał, pracował,  bojował,  
nauczał,  uświadamiał  i budził naród przez 
blisko pół wieku piastując godność probo­
szcza rużomberskiego.  Dlatego słusznie 
nazywają  Słowacy Rużomberk jedną ze 
stolic swojego kraju i są z niej dumni.

Miasto piękne, podobne do gniazda,  
którego wnętrze stanowi dolina rzeki W a ­
gu z Rewucy; krawędziami zaś tego gnia­
zda są potężne grzbiety gór  tatrzańskich.

Miasto blisko dwudziestoiysięczne po­
siada urocze położenie, dość jest uprzemy­
słowione. Jest tu kilka fabryk tekstylnych, 
szklarnia,  papiernia,  kilkanaście cegielni i 
kamieniołomów. Kamieni i drzewa tu w 
bród. Posiada stare romantyczne,  krętt  
uliczki, ale i całkiem nowoczesne potężne 
budowle.

Ludność w większości s łowacka lecz 
jest  tu około 20 proc. Belów Kuhnów, 
względnie Kohnów, Arpadów Tintenfasów, 
Gejzów Feinmesserów. Są także, lecz już 
w  znikomej ilości prawdziwi  Gejzowie,  Ar- 
padzi,  Belowie. T ak  Węgrzy jak i Żydzi 
rozmawiają tu ze sobą tylko przeważnie po 
madziarska.  Przed wojną tutejsi Żydzi 
usłużnie pomagali  Węgrom w ich akcji ma- 
diaryzacyjnej  —  podobnie jak w dawnej 
Galicji pomagal i  germanizować.  Każdy jed­
nakże kupiec potrafi się dość dobrze roz­
mówić po węgiersku,  niemiecku, czesku i 
s łowacku.  Przed wojną Madziarzy i Żydzi 
Stanowili tu elitę wśród słowackiej masy.  
Do dziś ta część ludności Rużomberka jest 
jeszcze najzamożniejsza.

*  *  •

Wilia pogrzebu.  Twar ze  poważne i sku­
pione. Widzi się wyraźnie,  że coś w tej 
chwili wydarzyło się ważnego.  Miasto od 
chwili śmierci aż tonie w powodzi  czar­
nych sztandarów,  żałobnych fotografij 
zmarłego,  a wieczorem w sobotę w przed­
dzień pogrzenu w oknach żarzą się świe­
ce obok zdjęć i rzeźb biustowych Zmar­
łego.

Wielki zjazd ludności na pogrzeb.  
Obliczają na 100 tysięcy. Trudno  znaleźć 
pokój lub nocleg, chyba za drogie pienią­
dze. Większość przybyłych spędza noc w 
lokalach, nabi tych po brzegi,  a także na 
dworze.  Szczęście, że noc była jasna,  po­
godna  i ciepła.

Do farnego kościoła, gdzie spoczywają 
zwłoki zmarłego ks. infułata Hlinki —  przez

Zgon ś. n. p ro f. Axen tow ic7a
W  nocy z cz w ar tk u  na piątek zmar ł  w  

Krakowie  śp. Teodor A xentow icz, profe­
sor Akademii Sztuk Pięknych, artysta-m a- 
.arz, znakom ity portrecista, ć m a r ly  ' iczyl  
78 lat. Kształcił się w Monachium i w P a ­
ryżu ,  w roku 1905 mi an o w an y  został  p r o ­
fesorem  Akademii  Sztuk  P ięknych.  Ood-  
ność  r ektora  tej akademii  p ia stował  d w u ­
krotnie .  Pogrzeb odby ł  się w  ponie­
działek.

0 zniesławienie w o j. Dziadosza
W Lublinie odbyta się rozprawa apelacyjna b. 

redaktora „Nowej Ziemi Lubelskiej” AJama Za­
jączkowskiego, „skarżonego o zniesławienie 
woj. kieleckiego dr. Dziadosza. Sąd grodzki w 
Lublinie skazał Zajączkowskiego na 3 miesiące 
aresztu i ponoszenie kosztów procesu.

Od wyroku tego Zajączkowski apelował do 
sądu okr., który wyrok I. Inst. zatwierdził, za­
wieszając Jednak wykonanie kary na 4 lata i 
zwalniając oskarżonego od ponoszen.a kosztów 
siJowyth.

całą noc z soboty na niedzielę ciągną nie­
przerwane tłumy. Każdy chce poraź osta t ­
ni zobaczyć Zmarłego i oddać mu ostatni 
hołd.

Niedziela 21 sierpnia upalny i piękny 
dzień. Już od wczesnego ranka księża od­
prawiają mszę św. przy wszystkich oł ta­
rzach —  nieprzerwanie aż do południa.  O 
godzinie 9 zbiera się rada miejska na uro­
czyste, ale zatobne posiedzenie. Pięknym

przemówieniem i w serdecznych słowach 
pożegnał  Andrzeja Hlinkę burmistrz mia­
sta p. Antoni Mederly. Wszak  zmarły zaj­
mował  krzesto r adnego Rużomberka przez 
kilkadziesiąt lat. Dziś Jego krzesło jest już 
niestety próżne.  Zdobi go tylko wieniec z 
czerwonych kwiatów — symbol miłości i 
cierpienia . . .

Na wniosek burmistrza radni jedno­
głośnie uchwalają mianować główny ry-

W pobliżu Lyonu zd erzy ły  się  w  pow ietrzu  dwa bom bowce francuskie. W ka­
tastrofie zginęło sześciu  lotników. Na zdjęciu szczątk i rozbitych aparatów.

Stalta driy z trwogi
przed zemstą górali kaukaskich

republiki abchazkie j  z pr em ie rem  Nesto ­
rem Łako bą  na czele, klan górski,  do któ­
rego należał  Łakoba ,  poprzysiągł  Stal ino­
wi k r w a w ą  zemstę.

i\V klanie tym,  k tó ry  pochodzi  ze szcze ­
pu czerkieskiego,  panuje po dziś dzień p ra ­
wo  „wende t ty" ,  a pon ie waż  jego cz łonko­
wie mieszkają w  n iedostępnych  k r y j ó w ­
kach gór  kaukaskich,  przeto GPU  nie uda ­
ło się go dotąd „spacyf ikować".

Stalin w  ciągu lata dotychczas  nie opu­
ścił M os kw y i obawia jąc się zamachu,  nie 
wyjecha ł  na urlop do swej  rezydencj i  na 
Kaukazie w  okolicach Soczi,  gdzie ruk 
rocznie spędza miesiące letnie.

W e d łu g  kursujących  pogłosek,  Drzcd 
wy jazd em na Kaukaz os t r zeg ł  Stal ina 
wielkorządca Kaukazu,  Beria.  Zakomuni ­
kował  on Stalinowi,  że na skutek ro zs t r ze ­
lania w  r. ub. ca łego rządu autonomicznej

Wrzód gdański ropieje
na ciele Rzeczypospolitej

„Manchester  Guardian" donosi z W a r ­
szawy,  że rząd polski złożył trzeci protest 
w sprawie mal tretowania Polaków w Gdań­
sku.

Cała wczorajsza p rasa  angielska za ­
mieszcza doniesienia, że odpowiedzialne 
sfery Gdańska zamierzają t raktować w 
przyszłości ludność polską w Gdańsku na 
równi z ludnością żydowską. Dzienniki tu­
t e j sz e ‘przewidują bojkot firm polskich w

Gdańsku.
v « w

Do Gdańska przybył wiceminister fi­
nansów Rzeszy hr. Schwerin von Krossigk
w t owarzystwie swego osobistego sekre­
tarza. Minister Schwerin jest gościem  pre­
zydenta senatu gdańskiego Greisera.

Według  prasy gdańskiej ,  celem przy­
bycia ministra Rzeszy na teren Wolnego 
Miasta jest rzekomo wzięcia udziatu w po­
lowaniu ( ! ) .

I M

Anglik E. R. Thom as zw yciężył po raz drugi w irudnym wyścigu o  wielką nagrodę Ulsteru w
A n g lii

nek miasta nazwiskiem zmarłego rodaxa —  
wielkiego obywatela.

O godzinie 10-tej biskup spiski Jan Voj- 
taszak odprawia uroczystą sumę w obec­
ności ks. biskupa koszyckiego Czarskiego, 
za duszę zgasłego. Na nabożeństwo to 
przybyli dostojnicy państwowi,  generało­
wie Eliasz i Marwan,  pułkownicy, delegacje 
wszystkich organizacyj,  wszystkich zawo­
dów, stanów,  wszystkiego wieku i pici. 
Miało się nieodparte wrażenie,  że w ten 
sposób żegna zmarłego naród słowacki,  ci, 
którzy go kochali i walczyli  wspólnie przed 
wojną,  i ci, co po wojnie nie zgadzali  się 
z iinią Jegu polityki. W  tej chwili wszyst­
kim on stał się drogim.

)bok katafalku na poduszkach spoczy­
wa;} najwyższe odznaczenia zmarłego ks. 
Hlinki tak krajowe,  jak i zagra  'czne. 
Spoczywa infuła 'a także nasz polski naj­
wyższy order „Polonia Restituta".  Z tej 
też racji przybył na pogrzeb poseł polski w 
Pradze p. Papee wraz z wojskowym a t ta ­
che,

Pienia żałobne wykonywuje  chór nau­
czycielski iod batutą  kompozytora Rup- 
nerta, profesora konserwatorium muz. w  
Bratysławie.  W  pi zerwach prof. Ruppert  
gra na organach.

^iywot, dzieła ! walkę zmarłego skre­
ślił kaznodzieja bratysławski  ks. dr. Karol 
KOrper. W  czasie kazania jednym łzawią 
się oczy, drudzy całują fotografie zmarłego.

Po sumie ciało wystawione zostało w 
szklanej trumnie na rynku miasta na wi­
dok publiczny. LW  miejscu fym wielki 
Zmarły niejednokrotnie przemawiał  do wic­
iu tysięcy — dziś jeszcze większe tysiące 
pat rzą na jego zgasłe oczy, dawniej  rzu­
cające siłę błyskawic,  pat rzą na jego bla­
de us+a —  niegdyś ostre jak miecz, a  
straszne dla wrogów,  jak piorun. Dziś już 
spokojny,  milczący, majestatyczny.

Życie Jego pełne cierpień, walki  I nie­
pokojów podobne do życia naszego ks. Sto-  
jałowskiego.  Charakter  mają identyczny, 
co więcej nawet są ś laay podobieństwa fi­
zycznego u obu wielkich kapłanów.

W ś ró d  morza głów ludzkich I lasu 
sz tandarów i kilkuset księży świeckich i za ­
konnych, biskup odprawia  ostatnie egze­
kwie i następuje kilka przemówień,  żegna­
jących Zmarłego.  Pierwszy przemówił bur ­
mistrz miasta Antoni Mederly.  Zobrazował  
on rolę zmarłego ks. Hlinki jaku rodaka l 
proboszcza rużomberskiego.

Premier  Hodża w  przemówieniu stwier­
dził, że przyjechał  się pożegnać z wielkint 
Synem narodu słowackiego a swoim długo­
letnim towarzyszem w boju, walce i pracy,  
a swoim przyjacielem. Oddał  po gorących 
i serdecznych słowach hołd, uznanie i cześć 
Cieniom Zmarłego za to wszystko,  co dla 
kraju i narodu słowackiego uczynił, mó­
wiąc, że obaj  pragnęli  dobra dla swego 
narodu,  dobro to widzą w cośkolwiek in­
nych drogach,  j ednak zupełnie nie krzyżu­
jących się i —  i nie wykluczających się 
wzajemnie.

Potem przemówił jeszcze z balkonu ra­
tusza poseł Siwak imieniem stronnictwa,  
ks. poseł Tiso imieniem klubu postów 
stronnictwa ludowego,  jeden z amerykań-  
Słowaków,  senator  Buday w imieniu gospo­
darczych związków,  Józef Hrońsky imie­
niem Maticy Słowackiej  i wreszcie ks. Ca-  
cik imieniem duchowieństwa.

Rusza kondukt  pogrzebowy wśród ję­
ku dzwonów już pod wieczór,  wśród setek 
płonących pochodni —  na miejsce wiecz­
nego spoczynku.  Odprowadza ją  go z ża­
lem, czcią i miłością generałowie i żołnie­
rze —  bo doskonałym, odważnym był przez 
życie bojownikiem i żołnierzem. Odprowa­
dzają go rolnicy, bo sam rolnika syn —  lud 
wiejski kocliał i podnosił  go politycznie i 
gospodarczo,  towarzyszyli  mu w tej drodze 
ostatniej robotnicy,  bo doskonałym był ro­
botnikiem na niwie Bożej i narodowej ,  nio­
sła go na barkach młodzież, którą Kochał 
jak swoją duszę i którą organizował  w ka­
tolickich Sdrużeniach pod hasłem „Pre 
Boha a Naród" („Dla Boga i Narodu") ,  od­
prowadzi l i  go nauczyciele, można rzec, że 
z catej Slowaczyzny —  bo s.am byt nau­
czycielem narodu,  wreszcie kilkaset du­
chownych,  bo był ich bratem,  z którego 
mogli być dumni.

Ostatnia droga doczesna ks. prałata 
Hlinki się skończyła.  J ednak „non omni* 
morietur" —  nie ze wszystkim umrze.  Po­
zostanie w pamięci potomnych Jego cień, 
Jego czyny, dzieła i myśli, a przede wszyst­
kim państwo i wolność,  którą pomógł wy­
walczyć narodowi słowackiemu.

WALENTYN D. BRZOZOWSKĄ
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Ile hoszlow oszczędziła chłopom
Spółdzielnia Zdrowia

Pomyślność gospodarcza chłopa nie 
ł a l eży tylko od samej ilości zebranego 
plonu czy samej ilości przychowanego in­
wentarza,  czy nawet  od samej wysokiej

Dom  gospoaarsKi, w  którym pracuje spółdziel­
nia Zdrowia w  Markowej. W ycieczka, zw iedza­

jąca Spółdzielnię Zdrowia.

ceny sprzedażnej  zboża lub przychówku.  
Bo jeśli koszty gospodarzenia są zbyt 
wielkie, lub konieczne wydatki  na życie za 
uciążliwe, podatki  za wysokie,  pług, ub ra­
nie, nafta,  sól za kosztowne,  to wtedy i z 
wielkiego dochodu nic nie zostanie, albo 
braknie.  Musi być między dochodami a 
koniecznymi wydatkami jakaś korzystna 
równowaga.  Dla pomyślności gospodar­
skiej to samo znaczenie musi mieć zwięk­
szenie dochodu, co i zmniejszenie cięża­
rów przymusowych życia. Taką  rolę 
zmniejszania koniecznych, a zbyt wielkich 
kosztów w życiu rodzin chłopskich — 
spełnia spółdzielnia zdrowia.

Jednym z ważnych zadań spółdzielni 
zdrowia jest udostępnienie chłopom leka­
rza 1 lekarstwa przez obniżenie ich wiel­
kich kosztów. Bo zbyt wysokie koszty le­
czenia byty najgłówniejszą dotąd przyczy­
ną, że chłopi leczyć się mc mogli. W  ten 
sposób wytwórca Chleba Polski i jej głów­
ny żołnierz-obrońL-a cierpiał, umierał i kar ­
lał fizycznie, a z nim cała społeczność.  
T iz y  ćwierci narodu zostawione było nie­
pewnemu losowi z powodu wadliwych u- 
rządzeń społecznych i przywileju małej 
grupy.  Bu lekarze i aptekaize na ogół źle 
się nie mieli.

Kilka dopiero próbnych miesięcy dzia­
łalności pierwszej u nas Spółdzielni Z d ro ­
w ia  w Markowy, w powiecie przeworskim

już wykazało, jakim dobrodziejstwem mo­
gą  dla chłopów być takie spółdzielnie, 
p rowadzone przez chłopów, gdyby się u- 
powszechnily rychło. Za okres 9 miesięcy 
wznowionej działalności udzielił łekaiz 
Spółdzielni ponad 2 tysiące porad 1 pomo­
cy lekarskiej po zniżonej dla członków ce­
nie. Zwyczajne porady w domu Spółdziel­
ni są dla członków o 30 proc. tańsze, niż 
dotąd u okolicznych lekarzy. Wyjazdy  z 
poradą do domu chorego członka są w 
Spółdzielni o  75 proc. tańsze, niż dotąd u 
prywatnych lekarzy, bo zamiast około 25 
zł., płaci on dziś tylko 6 zł. i to bez wzglę­
du na odległość. Za wyjazdy z poradą i 
pomocą lekarza do domu chorego nawet 
nieczłonkowie płacą przeciętnie o  60 proc. 
mniej, bo około 10 zł. zamiast  25 zł. W y­
jazd zaś z ciężką pomocą do chorego ko­
sztuje członków o  68 proc., a nieczlonka 
o 50 proc. mniej, niż dotychczas.

Gdy się zestawi ilość porad i pomocy, 
udzielonej przez lekarza Spółdzielni w 
pierwszych siedmiu miesiącach jej działal­
ności, to jest od początku l is topada ub. r. 
do końca maja br. i po równa szczegółowo 
koszt, poniesiony przez chorych na te po­
rady w Spółdzielni z kosztem, jaki by mu­
sieli ponieść ci sami chorzy, gdyby nie by-

.ekarz Spółdzielni Zdrowia, syn chłopski, u- 
Izlela pom ocy chorym w poradni Spółdzielni 

Zdrowia w  Markowej.

Zdrowie dziecka. — Urywek z wystawy zdro.
wotnej Spółdzielni Zdrowia w Markowej.

ło Spółdzielni w ich okolicy, to można wy­
liczyć, ze członkowie i nieczionKOwie w y- 
dalj o 2.900 zł. mniej. Gdyby to przeliczyć 
na rok, to oszczędność chłopów z  pow o­
du założenia Spółdzielni Zdrowia wynio­
sła by 5 tysięcy złotych. Jest to suma w 
stosunkach wiejskich poważna i gdyby się 
składało stale z rnku na rok, znać by ją 
było bardzo wyraźnie w zamożności  wsi.

A równocześnie z oszczędnością podnio­
sło by się zdrowie,  a z nim radość i praca 
i nowy z pracy dochód. A nie jest to jedy­
na działalność Spółdzielni Zdrowia.  Zapo­
biega ona i naprzód chorobom przez u- 
świadamianie odczytami lekarza, przez 
w ystawy o zdrowiu, przez porady w  domu 
o zdrowym urządzeniu mieszkania, przez 
specjalną opiekę nad dziećmi w poradni, 
czy dziedzińcu itp.

Jeśli ruch, tworzący Spółdzielnię Zdro­
wia wzmocni się, można będzie spółdziel­
czo wkroczyć wtedy większą silą ku obni­
żeniu drugiej części ciężaru w chorobie 
wsi, to jest ceny lekarstw. Nie drogą laski, 
ale drogą woli samej wsi. I tak potem dalej 
we wszystkim.

W yrób  Zakładów Polska Spółka Akc. Bydgoszcz

Niespodzianka dla palaczy
Na rynku  ty toniowym  pojawi! się nowy 

pość, który jest p raw dziw ą  niespodzianką dla 
najbardzie j  nawet doświadczonych palaczy. 
Tym nieoczekiwanym gościem jest nowy p a ­
pieros pod nazwą „W iarus".

Jaka  w tym n iespodzianka?  — Owszem 
bardzo wielka, bo dobry papieros m a zwyczaj 
ukryw ania  się w kosztownym  opakowaniu  z 
poważną ceną na czole pudełka. „W iarus"  
pierwszy zerwał z tym zwyczajem, wszedł 
dziarskim krokiem  między palaczy i powie­
dział. „Jcslem lak samo dobry  jak  moi d ro ­
dzy koledzy, a jednak  kosztuję  tylko trzy, do­
słownie trzy grosze. Jestem papierosem dla 
wszystkich, nawet dla najbiednie jszych. Nie 
wierzycie? Nic dziwię się, ale kio chce zoslać 
niedowiarkiem, len musi na jp ie rw  spróbować, 
a jeżelii spróbuje, lo jeslem pewien, że się sw e­
go niedowinrzyslwa czym prędzej wyrzeknie' ,

Czy takie postawienie spraw y nie jest niespo­
dzianką

W iarus  jest papierosem bezustnikowym, za* 
ścierającym znakom itą  mieszankę tytoniu, k tó ­
ra sprawia, że się go pali  z ciągle w z r a s ta j ^  
cym zadowoleniem.

Piękne pudetko, zawierające 20 „W iarusów ",  
kosztuje  tylko (30 groszy. Dzięki swej niezwy* 
klej taniości i dobroci „W iarus"  sta! się pa* 
pierosem dla wszystkich.

Prze d  procesem Doboszyńskiego
Termin rozprawy w procesie inżyniera 

Doboszyńskiego wyznaczony zc-stał, jak 
wiadomo, na dzień 19 września.  Czas t rwa­
nia rozprawy przewidziano na 2 dni. W  
charakterze świadków oskarżenia wez wa­
no 7 osób, nie wyklucza to jednak możli­
wości wezwania dalszych świadków na 
wniosek stron i za zgodą sądu.

UDZIAŁ WSI
W PRACę NIEPODLEGŁOŚCIOWEJ

W trzydziestolecie ruchu młodzieżowego w Muninie
D o roku  1908 m łodzież M uniny znaj­

d y w a ła  się  w  trzech  k arczm ach  i tam  
p rzysp asab ia ła  się do życia , u czon a, czy  
pou czan a  przez starych  b yw alców  k ar­
czem n ych .

iW roku 1908 n astąp ił przełom . 
Garść ch łop ców  zn alazła  się w nędznej 
izd eb ce p isarza d w orsk iego . Czekało  
Jam  już d w óch  stud en tów  I gim nazjum  
jarosław sk iego  t. zw . ósm ak  S iara i 
siód m ak  S tachu rsk i. N ajp ierw  m ów ił 
Siara, p otem  Stachursk i zap alił serca i 
w  rezu ltacie 18-tu sp isan ych  p ostan ow i­
ło  przyjąć statut „D ru żyn y  B artoszo-  
w ej“ . L iczba cz łon k ów  w zrastała  p o w o ­
li.

Z aczęła się praca o św iatow a przez  
czytan ie , dek lam acje , referaty  i d ysk u ­
sje, w  k tórych  brali u d zia ł S tachursk i, 
Czceh, K am iń sk i, Jag le lła  i inni stud en ­
ci I. g im nazjum  jarosław sk iego .

Z w iosn ą  1909 r. p rzystąp ion o do  
p u b liczn ych  w ystępów , zb iorow ych , jak

śp iew  ch óralny , p rzed staw ien ia  am a­
torskie, obchód  R acław ick i i 3-cio  Ma­
jow y. N ajw ięcej k łop otu  m ieli D ruży- 
n iacy z urząd zen iem  przedstaw ien ia . W  
k arczm ie żyd ow sk iej, za 10 koron w y ­
najętej, u łożon o  na szyn k w asie  gn ojn i­
ce, k u lisy  z różnych  p łach t u m ocow a­
ne do belek  karczm y, i scen a  gotow ał

Na drugie p rzed staw ien ie  już b yła  
kurtyna z p łótna w  k w iatk i...

Ale rosły  siły  i p ow ięk sza ł się d o­
robek. W n et były k osy  na sztorc n asa­
dzone, karab iny  z drzew a, k tóre s łu ży ­
ły do m usztry, szable i p a łasze, m undu- 
ry-k ostiu m y i w  ogóle garderoba tea ­
tralna, a co n ajw ażn iejsze, n iblioteka!

P rzek onan o się w krótce, że scen a  
działa  dodatnio  nu urab ianie ducha n a ­
rod ow ego przez tak ie u tw ory , jak „M at­
ka żyje", „Pod borem  Ż y r z y n a 1, .'D zie­
siąty  P aw ilon", „A nusia K rożańska", 
„Z m artw ychw stan ie"  czy  „W óz D rzy­
m ały" i t. p,

Już w dwa lata późn iej, t. j. w 1910 
roku, przy b ud ow ie p om n ika Grun­
w ald zk iego , w szyscy  pom agali D ruży- 
niakom  w pracy, a m ała stosu n k ow o  
liczba cz łon k ów  z 38-in iu  zw iększyła  
się do 83-ch  cz łon k ów  czynn ych . Lata  
1911— 1913 p rzetrzebiły  zn aczn ie szere­
gi D rużyny, b ow iem  w tym  czasie po­
brano do w ojska au str iack iego  z górą  
40-tu  D ru zyn in k ów , jednak  praca nie  
ustała, o czym  św iad czą  w ystęp y  braci 
D ru żyn iack iej w ob ch odzie rac ław ic­
k im  i 3-cio  M ajow ym .

Po w ybuchu  św iatow ej w ojn y  leg io ­
n istów  w ieś nasza w ielu  nie dała, bo 
ty lko 5 -ciu , gdyż A ustriacy w ył f a l i  
w szystk o  co m ogli ze w si, do służby w  
sw ej arm ii.

W  p racy D rużyny b rały  czyn n y  u- 
dział d ziew częta  w  M uninie. Szycie, na­
p raw ian ie sprzętu  teatralnego, w yrób  
kokardek, szarf i in n ych  podobnych  ro­
bót, na leża ł w yłączn ie do k o leżanek . A 
w czasie w ojny, k ied y  brakło m ężczyzn , 
sam e w łasn ym i siłam i p row ad ziły  roz­
p oczęte d zie ło  ośw iaty . W  r. 191G urzą­
d ziły  przy p om ocy k ierow n iczk i szkołyfl 
p. R adw an i n au czycie lek  B lokn w icn  ś li­
czny w ieczór listop adow y.

P o  rozpad n ięciu  się p aństw a au­
str ia ck ieg o  i ci z „zie lon ej dyw izji"  i ci,

co wprost z pola w racali, n ie zasnęli je­
dnej n ocy  sp okojnie.

,\Vieś M unina p ołożon a  jest nad Sa­
nem , ponad  którym  w zn osi się m ost ko­
lejow y w k ierun ku  R aw y Ruskiej.

T en  to m ost, jak i dalsze stacje k o ­
le jow e którejś noey ob sadziły  w atah y  
u kraińsk ie . I dziw ę! N ikt n ikogo nie 
spraszał, n ikt n ie nakazyw ał, ot tak, sa­
m o się jakoś złoży ło , że k ilk u d ziesięc iu  
ch łop a p oszło  sp ęd zić „h ołotę"  z m ostu, 
p otem  przegnać ze stacji, re/.pędzić, 
rozprószyć, zaciągn ąć w arty, dać p o­
m oc drużynom  k olejow ym  w p row a­
dzen iu  bardzo n ien orm aln ej k om u n ik a­
cji.

N astęp nie posun ęli się na B a s /n łę  i 
L u baczów . P otem  od siecz L w ow a, p o ­
przez M ościska i W iszen k ę zn aczy li go ­
rącą k rw ią  sw oją . B yła to już zorgan izo­
w ana k om p an ia  „m u n iósk a  w  14-tym  
p ułk u  p iech oty . O koło 140 ch łopa liczą ­
ca, przeszła  n ajc ięższe  b oje, zw y c ięża ­
jąc w szędzie .

W  in n ych  form acjach  k ilk u d ziesię ­
ciu  starszej i m łodszej braci, d op ełn ia ­
ło  się w za jtfn n ie  na u sługach  m łodej je­
szcze, a tak sk rw aw ionej O jczyzny!

Część tych  och otn ik ów  p ozosta ła  
nadal w  słu żb ie w ojsk ow ej, starszych  
zw oln ion o  na czas k rótk i za led w ie, by
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Stosanek do prawosławia
to ważne zagadnienie państwowe

W  sprawie  skonf i skowanych oświad­
czeń ks iędza me tropol i ty  Szeptyckiego  i 
b i skupów pr a w o s ł a w n y c h  nie ukazało się 
dotąd —  poza komunika tem P A T a  — żad ­
ne oświadczenie r ządowe .  Nie zabrał  gło­
su ani premier ,  gen.  Sk ładkowsk i ,  ani mi­
nis t er  W .  R. i O. P.  prof. Świętos ławski ,  
najbardziej  pow ołan y  do decydowania  w  
tych  sp rawach  i oświet lania ich. Milczą 
również oficjalne dzienniki war sza ws k ie  
zwykle  dość rozmowne ,  g d y  chodzi o u- 
yasadnianie  za rządzeń  władz.

P ra w o s ła w n i  nie mają takiego cen­
t rum religijnego -jakim dla katol ików jest 
W a ty k a n .  Nie ma  w W a r sz a w i e  żadnego 
ak r ed y to w ane go  rep rezen tan ta  p raw os ł a ­
wia.  Je st  jednak w  Puropie  kilka pań s t w  
p r aw os ła w n yc h  i w iemy,  że r ep rezentują­
cy  je ambasadorowie  i posłowie ży w o  się 
interesują losam i cerkw i praw osław nej w  
P olsce. W i ad o m ą jest  rzeczą,  że również 
dzienniki p r aw o s ł a w ne  w  Rumunii ,  J u ­
gosławii ,  Grecji, zabierają głos  w  tej 
sprawie .  Zdarza ło  się nawet ,  że za po­
ś redn ic twe m dzienników zagran icznych  
s z e r s z a  opinia polska do w iad yw ał a  się, 
iż tam, gdzieś w  dalekich krajach,  s tawia 
się Polsce różne za r zu ty  w  związku z 
„prześ ladowaniem" ,  (bo t ak się to zwykle  
w  p rze jask rawionych  a r tykułach  nazy ­
wa) ,  p r aw o s ł a w ia  w  Polsce.  W i ado mo  
również,  że wed łu g  n iektórych pogłosek 
t egoroczna podróż pa t r i a rchy  rumuńsk ie­
go Mirona mia ła  na celu nie tyle zagad ­
nienia pol i tyki  zagranicznej ,  łączące oba 
kraje,  ile sp r awę  s tosunku p a ń s tw a  pol­
skiego do ce rkwi  p rawos ławne j .  Otóż 
nie chcie l ibyśmy aby  znowu za pośre­
dn ic twem zagran icznych radios tacyj  lub 
dzienników oby wate l  polski dowiad yw ał  
się, że na odcinku p r a w o s ła w n y m  coś się 
dzieje. S p ra w a  powinna być oświet lona | 
przez nasz rząd, a spodz iewać się nale­
ży,  że poruszona będzie także w  Sejmie.

S p ra w a  p r aw o s ł a w i a  to zagadnienie 
dużej wagi. W e dł ug  Małego Roczn ika 
S ta ty s tycznego  w  roku 1931 było w  Po l ­
sce 3.762 tys.  p raw os ł awn yc h .  Uwzg lęd ­
niając p r zyr os t  na tu ra lny t r zeba  przyjąć,  
że mamy ich obecnie przeszło  4 miliony. 
P ra w o s ła w n i  tw or zą  okrągło 12 proc.  
(dokładnie 11.8, ale ten procent  w z r a s t a  
skutkiem dużego p rzyros tu  naturalnego 
w śr ó d  p r aw os ł aw ny ch )  ogółu ludności.  W  
trzech wojewódz twach ,  a mianowicie no­
wogródzkim,  poleskim i wołyńsk im p r a ­
wos ławni  tworzą  bezwzględną  większość 
ludności.  Jeżeli  chodzi o narodowość,  to 
w roku 1921 497 tys i ęcy  p r aw o s ł a w n y c h  
mówiło j ęzyk iem polskim. 1501 tys i ęcy  
ukraińskim, 903 tysiące białoruskim,  100 
tys i ęcy rosyjskim itd. A za tem już cho­
ciażby ze względu na sw ą liczebność pra­
w osław ie jest w ażnym  czynnikiem .

B y ło b y  rzeczą zdumiewającą,  gdyby  
doszło do jakiegoś zaognienia sytuacji  
właśnie  w  okresie,  gdy w  rządzie pol­
skim nie zasiadają przecież  żadni „klery-  
kali‘‘. A t r zeba podkreślić,  że jako ka­
tolicy życzym y sobie, aby katolickich ko­
ściołów  ) k lasztorów  b yło  jak najwięcej. 
Rozrost  katol icyzmu u w a ż a m y  za g w a ­
rancję potęgi  Polski .  W  interesie K ościo­

ła nie leży  jednak w cale, aby kogoś zmu­
szano do przyjęcia w iary katolickiej. Da­
wałob y  to wyniki  tylko na krótką  metę.

S p r a w a  powsta ła ,  jak się zdaje,  na in­
nym tle. Jej podłożem nie jest  bynaj ­
mniej jakaś żar l iwość religijna, lecz oso­
bl iwa pas ja „po rz ądk ow a11 Polski.  Naj-

Ho piszą inni?
Długa lista win Gdańska
H:tlerowskie dzionniki gdańskie rzuciły się na 

prasę polską, twierdząc, że to ona rzekomo 
utrudnia zgodne współżycie Gdańska z Polską. 
„Kur. W arszawski”, polemizując z publicystami 
hitlerowskimi, pyta:

„C zyż  ta je m n ic a  jes t  dla n ich ,  że w ł a ­
dze  g d a ń sk ie  np .  od  5-c iu  lat w s z e l k im i  
sp o so b a m i  so b o tn ia  p rzew ła szc zen ie  p 'a -  
ców, za k u p io n y c h  p r z e z  G dańską  M acierz  
S z k o ln ą  p o d  b u d o w ę  s z k ó l  p o l s k ic h  w e  
w siach ,  gdzie  bardzo  z n a c z n y  o d se tek  
lud n o śc i  s ta n o w ią  P o la c y ?

C zy ż  is to tn ie  n ig d y  nie s ły sze l i  i nie  
czy ta l i  o t y m ,  że  ro k  t e m u  po lic ja  si(ą 
p ro w a d z i ła  do  s z k ó ł  n i e m ie c k i c h  dzieci  
p o lsk ie  i że  p o t e m  k o m is ja  p o lsko -gdań-  
ska  ustaliła ,  iż te dz iec i  m a tą  p ra w o  do  
u częszc za n ia  d o  s z k ó ł  p o l s k i c h ?

C zy  np .  n ie  m o g ą  p o in fo r m o w a ć  się 
c h o c ia żb y  w  w y d z ia le  s z k o l n y m  S e n a tu  
o t y m ,  iż  w ła d ze  w o ln eg o  m ias ta  —  pod  
p r z y k r y w k ą  ja k ic h ś  ta m  p rz e p i só w  ja k  
n a jb a rd z ie j  p r z e s ta r za łyc h  —  p o w s t r z y ­
m a ł y  r o z b u d o w ę  d o sk o n a le  ro zw ija ją ce j  
się S z k o ł y  H a n d lo w e j  M ac ierzy  S zk o ln e j ,

p ie rw zabrano się do s t arych domów,  t e­
raz do cerkwi ,  nie ma jących  w y z n a w ­
ców i stojących bezużytecznie.  W  spra­
w ie tej trzeba jednak postępow ać z jak 
największą rozw aga i taktem.

Es.
(„Polonia")

c o fn ą w s z y  p o zw o le n ie  w  s w o i m  czasie  
j a k  na jlega ln ie]  p r z e z  siebie w y d a n e ?

C zyż  w ła d ze  g d a ń sk ie  n ie  o d m ó w i ł y  
w  100 p ra w ie  w y p a d k a c h  w  ciągu bie­
żącego r o k u  p o zw o le n ia  n a  pra cę  m ł o ­
d z i e ń c o m  p o l s k i m ?

Lista win Gdańska jest bardzo długa. A w  
tym wypadku m owa tylko o zarządzeniach 
w ł a d z ,  a nie o  „ubolewania godnych odru­
chach jednostek”, jak się to czasem  w Gdań­
sku m ówi o aktach terroru.

Sprawa insygniów królewskich
„Kur. Polski” przypomina notatki „Rzeczpo­

spolitej” z 1922 i .  o poszukiwaniu w W łodzi­
mierzu W ołyńskim insygniów królewskich. In­
formatorzy „Rzeczpospolitej” twierdzili, że in­
sygnia znaleziono

„Do W a r s z a w y  p r z y w ie z io n o  d w a  
berła, t r z y  ja b łk a  k r ó l e w s k i e  o raz  cz te ­
ry  k o r o n y ,  a m ia n o w ic ie  m o s k i e w s k ą ,  
w ę g ie rską ,  s z w e d z k ą  i W ła d y s ła w a  J a ­
giełły, Do p e łn e j  l ic zb y  i n sy g n ió w  b rak  
j es zcze  k o r o n y ,  z w a n e j  „pr in i l leg ia ta" , 
t r ze c h  bere ł  i d w ó c h  ja b łe k  k ró le w s k ic h .  
T e  sa m e  o so b y  w y r a ż a ją  p rzyp u s zc ze n ie ,  
że  k o ro n a  ta oraz  resz ta  in sy g n ió w ,  a 
p rzed e  w s z y s t k i m  a u te n t y c z n y  Szczerb iec  
k ró la  B o le s ła w a  ( w  E r m i ta ż u  p e te r s b u r ­
s k i m  zn a jd u je  się j e d y n ie  im i ta c ja ) ,  p o ­

w i n n y  jes zcze  z n a jd o w a ć  się w e  W ło d z i ­
m ie r z u  W o ł y ń s k i m “.

„Kur. Polski” dom aga się, aby teraz w y ­
św ietlono, co się z tymi insygniami stało.

Czy bedzie nowy urząd!
„Gaz. Polska” stara się uspokoić prasę nie­

zależną, iż tezy, które Ozon ogłosił w sprawie 
kultury nie zmierzają do stworzenia now ego  
urzędu.

„ D ro d zy  P a ń s tw o ,  n ie  p a l im y  się, jcJc 
i n i k t  w  Polsce ,  an i  do  n o w y c h  u rz ę ­
d ó w ,  a n i  do  p o w ię k s z a n ia  ich sieci. N a­
to m ia s t  c h c ie l ib y ś m y ,  j a k  w s z y s c y  w  
Polsce ,  p o r z ą d e c zk u  i ładu  w  t y m ,  co się 
robi.  Gdy m ó w i m y  o k o o r d y n a c j i  d z ia ła ­
nia ,  o „ j e d n y m  o ś r o d k u  d y s p o z y c y j ­
n y m “ —  pó  có ż  zaraz w y m y ś l a ć  no w e ,  
a s tra sz l iw e  u r z ę d y  i b iura ,  a n a w e t  
c h rzc ić  je  z  w o d y  n a j d z i k s z y m i  n a z w a ­
m i .

C zy  n ie  j e s t  rzeczą  rac jona lną ,  t e  
k o o r d y n a c ja  p o l i t y k i  p a ń s tw o w e j  w  tej  
Heiedzinie je s t  p o w ie r zo n a  „ je d n e m u  o- 
ś r o d k o w i  d y s p o z y c y j n e m u k t ó r y m  jes t  
w ice p re m ie r .  Czy  d la  za gadn ień  o b ro n y  
n a ro d o w e j ,  k tó r e  i s tn ie ją  n i e m a l  w  k a ż ­
d e j  d z ied z in ie  ży c ia  p a ń s tw o w e g o ,  n ie  
i s tn ie je  „jed e n  o śro d ek  d y s p o z y c y j n y “ t  
k o o r d y n u ją c y ,  k t ó r y m  jest  G en era ln y  I n ­
sp e k to r  A rm ii .  D laczegóż  w ię c  sprau ty  
k u l t u r y  m a ją  b yć  od m a c o c h y ?“

Ta argumentacja wzm acnia nasz niepokój, bo 
przecież Gen. Inspektorat 1 Prezydium Rady Mi« 
nistrów to są osobne urzędy.

Śpiewacy Ludw ika X V
Gdy za panowania  Ludwika XV skarb 

był pusty,  a ludność Francji  cierpiała głód, 
zgłosili się do króla śpiewacy dworskiego 
teatru z prośbą o  wypłacenie zaległej 
gazy.

—  Nie, 'panowie!  —  powiedział  Lu­
dwik XV. —  Naprzód musimy zaspokoić 
tych, którzy płaczą,  a dopiero później tych, 
którzy śpiewają.

S w ift i Haendel
Gdy znakomity pisarz angielski Swift 

leżał chory, wszedł  do jego pokoju służący 
i oznajmił,  że p. Handel,  znany geniusz nie­
miecki chce się widzieć ze Swiftem.

—  Niemiec i geniusz? Nie znam fakie- 
go! Wpuść  go zaraz! — polecił Swift.

Dwaj przyjaciele

Krajobraz podhalański. Drzeworyt ,Wł. Skoczylasa.

po n ieszczęsn ej k ijow sk iej w ypraw ie, 
p ow ołać ich  znow u do obrony p aństw a  
przed b olszew ikam i.

T ak się p rzedstaw ia p ierw sza część  
pracy m łod zieżow ej w  M uninie, p oczę­
tej przed  laty  30-tu.

Ąt
Okres drugi, to okres p racy na n o­

w ym  już gosp od arstw ie w  w oln ej R ze­
czypospolitej. „D ru żyn a B artoszow a" z 
jej celam i nie m iała  już na w si racji 
istn ien ia. Brak statu tów  i od p ow ied n ie­
go program u dla m łod zieży  w siow ej, 
dał s ię  od czu ć bardzo p ow ojen nym  p io ­
n ierom  tego ruchu. By czym ś zastąp ić  
ów  bruk, założon o K ółko A m atorskie, a 
statut z grubsza zred agow any b ył przez 
sam ych  za łożycie li. Statut g łosił, że każ­
dy człon ek  P olak  - k ato lik  m a się pro­
w ad zić  m oraln ie, b yć w zorem  dla in ­
n ych , u częszczać na zebrania, przestrze­
gać u ch w a ł w ięk szo śc i i t. d. B y ło  to  z 
k ońcem  1919 r. S prow adzono trochę u- 
tw orów  scen iczn ych , w yn ajęto  lok a l i 
p raca rozw in ęła  się p om yśln ie , a ch o ­
ciaż część  cz łon k ów  tegoż K ółka od e­
szła  w  r. 1920 na front. K ółko p ozosta­
ło  nadal. Jedna z u ch w ał p ostan aw ia, 
że cz łon k ow ie „Kółka" nie m ogą bez 
zap roszen ia  u częszczać na żadne pry­
w atn e zabaw y, a tym  bardziej na w e­

sela.
T a ob ow iązująca, do dzisiaj, u ch w a­

ła, dała p odstaw ę do urządzania zabaw  
za w stęp em  i to na jakieś ok reślone ce­
le. P on iew aż przez w ojn ę zn iszczone  
zosta ły  w szystk ie  ru ch om ości po byłej 
„D rużynie", przeto trzeba było  zaczy­
nać od n ow a w szystk o . W  roku 1921 
op racow an o statut „K ół M łodzieży" ja­
ko sekcji pochodnej K ółek Rok, przez 
Mał. T ow . Kół. Roi. w K rakow ie.

Na to ty lko  czekała nasza m łodzież. 
P o zaznajom ien iu  się z w ym ien ionym  
statutem , W aln e Zebranie u chw ala  
p rzeorgan izow ać się, w ybiera Zarząd i 
delegata  na zebranie Kół. Roi. oraz pro­
si to osLatnie o op iekuna. R ów nocześnie  
zgłasza się bodaj najp ierw szc do Ccntr. 
Zarz. K ółek w  K rakowie.

R obota potoczyła  się już teraz pro­
stą dregą i p rzynosiła  b łogosław ion e o- 
w oce. B ib lio tekę zasiliło  w ydatn ie Min. 
O św iaty  a k on ieczn e książk i K oło u zu ­
p ełn ia ło  z w łasn ych  fun du szów .

W  roku 1922 K oło M łodzieży przy­
stąpiło  do odbu dow ania  pom n ika N a­
czeln ik a  T adeusza K ościuszk i i d ok on a­
ło tego dziełu w y łączn ie  w łasn ym i siła ­
mi. W  1927 r. zdobyw a się Koło na 
w łasn y  sztandar, śliczn ie  \sv szyw an y , 
n astępn ie przez urząd zan ie różnych  im ­

prez, zabaw , festyn ów  zarabia na in ­
strum enty dla przyszłej orkiestry...

W ysiłk iem  K oła M łodzieży z pom o­
cą w ydatną całej v\ si, p ow sta ła  ork ie­
stra w łasna.

Po p rzew rocie m ajow ym  p ow iał 
w iatr inny, zaczęły  się krzew ić now e  
zw iązki, a w szystk o  bez celu , bez sen ­
su. Z n iszczono w iele  pam iątek , a naw et 
obraz K rólow ej K orony P o lsk iej spa­
lono, bo ram  tych  było trzeba na por­
tret... in nego patrona. N ie p otrafion o  
jednak zn iszczyć Koła M łodzieży w ie j­
skiej, które dziś znów  w zię ło  ster w  
sw oje krzepkie d łonie i prow adzi tę naj­
m łodszą sp o łeczn ość do now ej ludow ej 
praw orządnej P olsk i. Ruch m łod zieżo­
w y w  M uninie w yw arł też dccydujący  
zw rot w życiu  społeczn o-gospod arczym . 
W  roku 1911 z in icja tyw y D rużyny, a 
raczej jej d uchow ego k ierow n ik a  ś. p. 
Bloka F ran ciszk a , zakupiło  K ółko Roi. 
karczm ę żyd ow ską, by na jej m iejscu  
p ostaw ić dom  ludow y. Pod k on iec 1913 
r. stanął dość p ięk ny budynek. W ybuch  
w ojny w  1914 r. n ie p ozw olił d okoń ­
czyć dzieła, aż po w ojn ie p o lsk o -b o lsze­
w ick iej, d oprow ad zon o b udow ę do k oń ­
ca.

Z reorganizow ano też K ółko R oln i­
cze. 34 prenum eratorów. „P rzew od nik a

Kół. R ol.“ św iad czy  n ajlep iej o ru ch li­
w ości, a naw et rozm achu pracy. AM 
1922 r. założon o S p ó łd zie ln ię  .W ikli- 
niarsko-K oszykarską, k tóra  urządziła  
k ilk u letn i kurs k oszyk arstw a  z d orocz­
n ym i pokazam i. .W yroby tej k oszyk ar- 
ni od ch od ziły  przew ażn ie w agonow o. 
W  r. 1926 p ow staje  S półd zieln ia  Mle­
czarska, która przez filie  w  T u czem - 
pach, M oraw sku, O strow ie, Ł ow cach  i 
Z am iechow ie, prow adzi ch lu b n ie ten  
d ział gospodarki w siow ej. W  r. 1930 
pow staje S p ó łd zieln ia  R oln iczo-b ud o- 
w lana, n iestety , już o zasięgu  zm n iej­
szonym , bo obejm uje ty lko  sam ą M u- 
ninę. M imo ciężk ich  w aru nk ów  gospo­
darczych, sp ó łd zie ln ie  sta le i w ytrw ale  
pracują. Znikła lichw a, bo od 28 lat 
istn iejąca Kasa S tefczyk a obsługuje o- 
b yw ateli, zn ik ły  zaw iści i procesy , p o ­
szły  precz orgie p ijanych!

Na tę to spokojną  —  u św iad om ion ą  
i patriotyczną w ieś padło w  ub. roku z 
okazji strajku  rolnego straszn e n ie­
szczęśc ie  —  od kul p olicji strac iło  życ ie  
i od n iosło  rany k ilk u d ziesięciu  ob yw a­
teli z M uniny. P atrząc na to, co się 
w ów czas działo , usta  m im ow oli p ow ta­
rzały słow a poety: „Skarga to strasz-
..„(ina <
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AKCJA GOSPODARCZA LUDOW CÓW  
W DABROWSKIEM

Dnia 7 sierpnia br. odby t  się w  Dą­
browie (k. Ta r no w a)  kurs  gospodarczy,  
w k tó r y m  wzięto udział  około  100 dzlata- 
czy ludow ych. Uczes tnicy  kursu udali się 
w  powiat ,  ce l em uruchomienia Kółek Rol­
niczych po objęciu przez ch łopów Okrę ­
gowego r o w a r z j rs tw a  Rolniczego w  Dą^ 
b rowic Tarnowskie j .

3.000 CHŁOPÓW NA MANIFESTACJI 
W  STANISŁAW OWSKIEM

Chłopi powiatu stanisławowskiego ob* 
chodzili święto Czynu Chłopskiego w Ha­
liczu. Udział około 3.000 uczestników. 
Zgromadzenie urządzili na Rynku.

Zaznaczyć należy, że mimo deszczu I 
mimo fałszywych wieści puszczanych 
przez Ozon, że uroczystość ludowa nie od­
będzie się w Haliczu a tylko po gminach 
odbędą się wspólne obchody z Ozonem, 
ludowcy tłumnie przybyli na sw ój obchód  
do Halicza.

U śm ie rh y  h isto rii
Henryk IV przejeżdżał przez małe mia­

steczko francuskie Na przyjęcie wyszła  
deputacja magistratu, a jeden 2 urzędników  
zwrócił się do króla z głupią przemową. 
W  tejże chwili, znajdujący się w  pobliżu 
osioł, począł przeraźliwie ryczeć.

— Jeden po  drugim, panowie!  —  rzekł 
król. —  Głosów waszych,  brzmiących jed­
nocześnie, nie jestem zdolny zrozumieć.

Historyczne lekarstwo
Emetyk uratował  życie Ludwikowi XIV, 

gdy ten ciężko zaniemógł w Calais. Nato­
miast  przyprawił  o śmierć Mazzariniego.

Skutkiem tego mawiano,  że emetyk dwu­
krotnie uratował  Francję.

H enryk V I I I I  biskup Bcnner
Henryk VIII, król angielski, poróżniw- 

szy się z Franciszkiem 1, posłał do niego 
biskupa Bonnera,  polecając, bv nie szczę­
dził władcy Francji słów obelżywych.  Bi­
skup odpowiedział,  że lęka się o całość 
swej głowy.

—  Nie bój się! —  odparł  Henryk VIII. 
—  Jeśli zginiesz, mam w Anglii dość F ran­
cuzów, którzy zapłacą za to swymi głowa­
mi.

—  Wierzę!  Wątp ię  jednak, by która z 
tych głów pasowała do mego tułowia.

Odpowiedz Euklidesa
Euklides wykładał  geometrię Ptolome- 

uszowi, władcy Egiptu Pewnego razu u- 
czeń zapytał  go, czy nie mógłby w tym wy­
padku zastosować jakichś łatwiejszych me­
tod nauczania.

—  W  geometrii  nie ma specjalnych me­
tod dla władców! i—  odparł  uczony.

jednego rodu
i ns t ruktor  w  p ie rwszych  s łowach zaczął 
'Krytykować ludowców,  że biją „strzel­
ców" ,  że nie chcą s łuchać władzy.

Jeden ze zg romadzonych p rze rwa ł  in­
s t ruktorowi mow ę zapytując  go w  jakiej 
sp rawie  przyjechał .  W  odpowiedzi  na to 
inst ruktor  zaczął  się bić w  piersi  i k r z y ­
czeć o jakiejś konsolidacji,  że będzie się 
bronił  i s t aw a ł  w  obronie.  Jasno nie po­
wiedział  w  czyjej obronie,  ale zebrani  
zrozumieli ,  że  w  obronie  sanacji  a p r z e ­
ciw chłopom. P rzemówien ie  inst ruktora 
w y w o ła ło  oburzenie wśró d  zebranych.

Później  zarząd S t r a ż y  zda wał  sp r aw o­
zdanie.  Nieporządku to t am dużo jest. — 
Kartki  z ksiąg powydz ie rane  i to te k a r t ­
ki, gdzie by ła  wpisana  cala g romada .  — 
W  ogóle dorobek całej grom ady zosta ł 
zniszczony przez zarząd 1 członków  w y ­
branych przez dziedzica z  Frydmaua. Co 
do naszej grom ady, to cała gromada chce  
brać udział w  Straży, chce mieć sw oich  
przedstawicieli, k iórzy by dla pożytku  
pracowali a nie jak obecnie.

W  dwa tygodnie po tej inspekcji  p r zy ­
był  jakiś pan w  mundurze inspektora w o ­
jewódzkiego,  k tó r y  polecił zwołać  zbiór­
kę soł tysowi .  So ł tys  odpowiedział ,  ze 
s t r aży  nie ma, że  dobra s t r aż  zos tał a od­
sunięta od p racy.  Odjeżdżając inspektor  
powiedział ,  bądźcie p raw orz ądn ym i  a ja 
porządek  zrobię.  Minął  miesiąc — a po­
rządku nie ma.

Uczestnik zebrania.

W  dniu 31 lipca b’r. p r z y  pięknej  po­
godzie od b y ł  się zjazd rodu Krzeptow­
skich, z ouazji 130-letnle] rocznicy urodzin 
Sabały, W  s ta ry m  kościele zakopiańskim,  
gdzie zebrało się ponad  300 osób, p rzy by -

kiem Jego Janem na czele,  potomkowie 
Józefa z „Nędzówki",  potomkowie An­
drzeja z „Krzeptówki"  i Wojciecha.  W s z y ­
scy  razem  czuli się Jedno, jednością w i a ­
ry,  pochodzenia i tradycji .  Zebranie ża ­

rnu, w  k tó ry m urodził  się Sabała.  Po  ofi­
cjalnych obradach wygłosi ł  p. A. Pach- 
Krzeptowski opowiadanie Staszka Biołe- 
go ze  Młyna, a Antonina Lechow icz- 
Krzeptowska w iersz Tetmajera. Pot em

Do utw orzonych przy angielskich portach lotniczych licznych rezerw ow ych grup 
lotniczek pozaciągały się prawie w szystk ie  lotniczki sportowe Anglii. Obecnie prze­
prowadza się specjalne ćw iczenia, w  c z a s ie  których lotniczki ćw iczą się w  zrzuca, 

niu środków żyw n ości oraz wiadom ości.

Kłopoty ze strażą pożarną
w Duńkowicach

ULOTKI ENDECKIE W JAROSŁAW ­
SKIE M

Prz ed  obchodem „Czynu Chłopskiego",  
w  powiatach Jarosław  1 P rzem yśl poja­
w iły  się ulotki endeckie, sk ierow ane prze- 
«iw  obchodom , które miało urządzić 
fHixmnictwo Ludowe. D ar em n y  trud pa ­
n ó w  z endecji.  Ani ulotki endeckie,  ani 
„Nowiny" ,  ani pacyfikacje nie potrafią 
w s t r z y m a ć  potężnego marszu  Stronnic­
t w a  Ludowego  do zwyc ięs twa .  Chłopi po­
zostali i pozostaną wierni swoim  sztanda­
rom i przyw ódcom  ludowym . W ykazał 
to dobitnie obchód „Czynu Chłopskiego"  
w  Jarosławiu, gdzie mimo znanych prze­
szkód zgrom adziło się na obchodzie około
20.000 uczestników.

Muc Jan, prezes Koła w  Duńkowicach.

W  SIEDZIBIE SZLACHTY ZAGRODOWEJ
W siedzibie sanacyjnej szlachty zagro­

dowej  w Podszumlańtach powstało w dniu 
21 sierpnia Koto ludowe. Do Zarządu Ko­
ła wybrano Kazimierza Bochenka,  jako 
prezesa, Alojzego Podhorodeckiego jako 
zastępcę,  Władysława Podhorodeckiego ja­
ko skarbnika,  Marcina Salskiego jako se­
kretarza.  Uchwalono zaopatrzyć się jak 
najrychlej w legitymacje członkowskie i 
zaprenumerować prasę ludową. Na zebra­
niu referował prezes rohatyńskicgo Zarzą­
du pow.

Antoni Suwał.

W  ubiegłym miesiącu p r zy b y ł  do g ro ­
mad y  Duńkowice na inspekcję S t ra ży  P o ­
żarnej  jakiś inst ruktor ,  k t ó r y  p rzedstawi ł  
się, że jest o f icerem i że powia towa ko­
mendy  S t r a ż y  z Ja ros ławia w y d e l e g o w a­
ła go do p rzeprowadzen ia  kontroli .  P r z y  
sposobności  zaznaczam,  że w  Duńkowi­
cach jest Kolo ludowe i kolo „Wici".

Soł tys  g r om ady  rozesłał  czterech goń­
ców,  że by  zwołal i  na zbiórkę S t r a ż y  no*

żarnej.  Zjawiło się cz te rech  s t r ażak ów  
w  wieku od 15 do 37 lat, k tó rzy  stanęli  w  
szeregu.  Zrobi ło to doskonałe wrażenie 
na obecnych,  k tó r z y  w  liczbie około 1501u- 
dzi p r zypa t rywal i  się tej „wielkiej kon­
solidacji".  Zd en e rw o w an y  takim obrotem 
sprawcy inst ruktor ,  k rzykn ą ł  do s t r aż a ­
ków' : „won dziady".

Później  odbyło  się zebranie S t r a ż y  P o ­
żarnej  w  obecności  całej g romady .  P a n
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ły c h  1 różnyc h  s tron,  od pr aw io n a  zos ta­
ła Ms z a  św., w  czas ie Której okoligzno- 
śr.low'# p rzemówien ie  wy głos i ł  ks.  ,W. 
Krzeptowski. iW czas ie na bo ż eń s tw a  grał  
na  o rg ana ch  p. dy r .  [Wałek-Walewski, 
k tó r y  parę  dni  temu wróc i ł  z w y s tę p ó w  
W Kopenhadze.  P o  odśpiewaniu hymnu  
*Boże coś  Po lskę" zebrani  udali  się na 
s t a r y  cmenta rz ,  gdzie dwóch wnuków  
Sabały zioźylo piękny wieniec na grobie 
sławnego Dziadka. P r z y  grobie Saba ł y  
p rzem ów i ł  senior  roau,  dyr. W. Krzep­
towski, ch ar ak t e ry zu jąc  pos tać  l egendar ­
na  już dziś g a w ę d z ia r za myś l iwego  i, 
wsk az u ją c  n a  pot rzebę pa t r i o tycznego  i 
obywate l sk iego  w y ch o w an i a  młodego  po­
kolenia.  W, nie j ednym oku zab łys ła  łza, 
gd y  o rg ies t ra  s łynny ch  Chota r sk ich  z 
Kościelisk zagr a ła  r ze w ną  Sa b a ł o w a  nu­
tę,  oddając  w  ten sposób ho łd  p rochom 
Tego,  w  k tó rego  sercu zrodzi ła  się niejed­
na melodia góralska.  P o  modli twie za 
wszys tk ich  zmar łych  rodu udano się pie­
szo p rzy  dźwiękach  muzyk i  na „Krzep-  
tówke" ,  gdz !e pod „s t a r ym  jasieniem" 
o d b y w an o  o br ady  rodowe.  P rzep ię kny  i 
n i ezapomniany  był  widok,  gdy  na p r o ­
s tych ł awach  pod go łym niebem zasie­
dli w s z y s c y  p rawie z rodu Krzep t ow ­
skich,  a więc  po tomkowie S ab a ł y  z wnu-

Z inicjatywy preze­
sa Zarządu pow. S. L. 
w Zakopanem p. W a­
cława Krzeptowskiego 
odbył się zjazd człon­
ków rodu Krzeptow­
skich. Na zjazd ten 
nadesłał pismo gratu­
lacyjne, między inny­
mi —  b. min. dr. W ła­
dysław Kiernik. Ilu­
stracja przedstaw ia ob­
rady rodu. Przema­
wia p. W acław Krzep­
towski.
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gaił d łuższym przemówieniem mgr. An­
drzej Krzeptowski. Następnie p. W acław  
Krzeptowski, po przemówieniu odczy ta ł  
szereg depesz i listów, nadesłanych  bądź 
od s y m pa ty k ó w  rodu, bądź od członków 
rodziny,  nie mogący ch  p r zyb yć  z odle­
głych stron.  Między  innymi nadesłali  li­
s ty:  p. Kornel Makuszyński, mjr. dr. Ka- 
Uciński, dr. Rajtar, dr. doc. prof. Danek, 
Lr. Paw lica. Z powzię tych dal szych u- 
chwał ,  podkreśl ić należy w y b ó r  stałej r a ­
dy  rodu i postanowienie konserwacj i  do-

odśpiewano chóralnie pieśni góralskie i 
zebrano się w  starej  izbie, ozdobionej 
por t re tami  przodków,  gdzie p rzy  sk rom­
nym posiłku w  miłej atmosferze zebrali 
się s t a rzy  wspólnie z młodymi i odby ła  
się zab awa  góralska.  Na zakończenie u- 
dano się do dolinki „Za Bramką" .  Zjazd 
ten jest p ie rwszym krokiem do Konsoli­
dacji w  sp rawach id e o w y c h  i gospodar ­
czych, tak bardzo potrzebnej  w  dzisiej­
szych czasach.



Sir f j. -P I A' S T"

Wiadomości ze świata

'W y d a c z e n i a  p o l i t y c z n e
w obieiflgin fg^odniu

Na pierwsze miejsce w  szeregu -wyda­
rzeń,  jakie przyniósf  nam ubiegry tydzień,  
w y s u w a  się w izy ta  r egenta Węgie r,  
H o r t h y ‘ego w Niemczech.  Kota pol i ty_■ ne 
w id za  w tych odwiedz inach dowód  zbl iże­
nia się Węg ie r  do Niemiec,  k tóremu p r zy ­
pisuje się duża wagę  poli tyczna.  ^

Nie b iak głosów,  wedfug k tó rych  od- 
w i t d z in y  te są ukoronowaniem zabiegów 
Trzecie j  R ze sz y  o pozyskanie W ę g ie r  na 
sojusznika w knowaniach  p rzeciw Cze­
chosłowacj i .  Jako p ie rw sz y  skutek tak 
pojętego zbliżenia węgier sko-niemieckie-

Honhy i Hitler

go przyjąć można oświadczenie węg ie r ­
skich sfer r ządowych,  że W ęg ry ,  doma ga­
jąc się od pańs tw,  sąs iadujących z nimi, 
za ła twienia s p r a w y  mniejszości  węg ie r ­
skiej, zadowolą  się — jeżeli chodzi o Ru­
munię i Jugosławię — uregu lowan iem na 
d rodze administ racyjnej ,  natomiast  od 
Czechosłowacj i  żądać będą s tanowczo  
p rzyznan ia  tamtejszej  ludności węg ie r ­
skiej p raw sa morządowych .  Nastąpiło 
więc  zrównanie  żądań węg ie rsk ich  w 
Czechosłowacj i  z żądaniami Niemców su­
deckich.. .

Wypadk iem,  donios łym dla Europy  
ś rodkowej ,  był  zjazd rady  Małej  Ententy,  
(Małego Porozumienia,  tj. Czech os ło wa­
cji, Jugosławii  i Rumunii),  o d b y ty  w  Bie­
dzie,  jugosłowiańskiej  miejscowości  ką ­
pielowej.  Najważniej szym przedmiotem 
obrad  była sp raw a  stosunku Węgie r  Jo 
pa ńs tw  Małego Porozumienia  1 pozys ka­
nia ich d!a tego ostatniego.

Wyn ik  tych narad w y pa d ł  szczególnie 
pomyślnie dla Węg ie r ;  zaw ar to  z nimi u- 
mowę,  która znosi ograniczenie,  dając 
W ę g r o m  prawo do swobodnego  uzbra ja ­
nia swej armii.  Umo wa ta. k tóra ma za ra ­
zem cha rak te r  układu o nienapadaniu,  za ­
d a r t e g o  pomiędzy Wę gram i  a państwami  
felatej Ententy,  o twie ra  n o w y  okres  w 
s tosunkach  pańs tw naddnnajskich.

Brzemienna w  groźne dla pokoju św ia ­
towego  nas tęps twa ,  sp raw a  sudecka  nie 
zos tał a jeszcze zała twiona.  Podobno  Hi­
tler zalecił Niemcom sudeckim nieustępli­
wość ,  co całą sp rawę  g ma tw a  n iesłycha­
nie.

Krążą pogłoski ,  że lord Runciman,  k tó ­
r y  z ramienia Anglii pośredniczy w spo­
rze miedzy rządem czechosłowackim a 
Niemcami sudeckimi,  jest obecnie zajęty 
opracowaniem własnego  projektu,  ma ją ­
cego na celu rozwiązanie tego zawiłego 
zagadnienia sudeckiego.  Rząd Republiki 
czechosłowackie j  ze swej  s t rony  idzie po­
dobno na znaczne us tępstwa wobec Niem­
c ó w  sudeckich.

Franc ja  p rzeży ła  k ró tko t rwa łe  przes i­
lenie r ządowe ,  które było bezpośrednim 
nas tęps twem oświadczenia p remiera Da 
ladiera,  potępiającego skutki 40-godzinne- 
go tygodnia pracy.

Przesi lenie to rozwiązano,  p rzebudo­
wując  gabinet .  Ustąpiło z gabinetu dwu 
min i s t rów (robót  publicznych oraz  nracy),  
a miejsca id i  zajęli polity cy, na leżący do 
t. zw. „Unii socjal istyczno-republikań- 
skiej“. Formalnie oblicze pol i tyczne rządu 
Daladie ra  nie uległo żadnym zmianom, 
faktycznie jednak gabinet  nabrał  cha rak­
teru bardziej  umia rkowanego  i jednoli te­
go ze względu na ustąpienie d w u  mini­
s trów,  znanych ze swy ch  przekonań 
skrajnie lewicowych.

Zarówno  oświadczen ie  Daladiera,  jak

i p rzeb ud owa  gabinetu podziała ły podnie­
cająco na skrajną  lewicę francuską,  k tó ra  
grozi  r ządowi  w y w o łan ie m st r ajków,  w 
razie naruszenia  u s t a w y  o 40-godzinnym 
tygodniu pracy.

Nowe nieporozumienia między Anglią 
i Franc ja  z jednej,  a Włochami i Niemca­
mi z drugiej s t ro ny  w y w o ła ła  s p r a w a  hi­
szpańska.  Anglia nap iera ła  na wycofanie 
z terenu hiszpańskiego wa lczących  po o- 
bu s t ronach ochotników —  cudzoziem­
ców.

Usi łowania te j ednak spe łz ły  na ni­
czy m wob ec  oporu gen.  Franco,  który,  
działając niewątpl iwie w  porozumieniu z 
Włochami  i Niemcami,  odpowiedzia ł  na 
p ropozyc ję  Anglii odmownie .  Urażona 
tym Anglia zamierza  podobno zas tosować 
wo b ec  rządu gen. F ranco  ostre sankcje.

T y m c z a s e m  zaś wojska gen. F ranco  
nacierają znowu i w d z ie ra ją  się coraz  g ł ę ­
biej w  teren,  za jmow an y  przez p rzec iw­
nika, zadając  mu dotkl iwe s t r a t y  w  lu­
dziach i mater ia le  wojennym.

Porozumienie,  zaw ar te  niedawno mię­
dzy  pańs twami bałkańskimi,  zniosło ist­
niejące między  nimi pasy zdemil i taryzo-  
wane ,  w  które w k ro c zy ł y  wojska  greckie

M inister Skarbu sir  John S im on  
w ygłosił 27 bm. po p ołudniu  w  m iejsco­
w ości L anark w Szkocji wielkie prze­
m ówienie o sytuacji m iędzynarodowej, 
oczekiwane z ogromnym zainteresowa­
niem przez opinię całej Europy.

Na w stęp ie m inister S im on zd efin io ­
wał politykę zagraniczną W ielk iej Bry­
tanii jako pozytywną politykę pokoju. 
W ysiłk i C ham berlaina i H alifaxa m iały  
na celu  zm niejszenie naprężenia i do* 
prowadzenie do uspokojenia. W ojna  
nie jest n ieu n ikn ioną, jeżeli w szystk ie  
narody u czyn ią  w szystk o , co będzie 
m ożliw e, by u sun ąć przyczyny, p row a­
dzące do w ojny.

Jest m ożliwe porozum ienie nawet z 
narodami, których system y polityczne 
wzbudzają odrazę u Anglików, wycho-

Korespondent Havasa donosi z frontu 
Ebro, że bitwa nad Ebro trwa z niesłabnącą 
siłą. Bitwa, która się tu rozpęłałn, jest naj­
większą z dotychczasowych w Hiszpanii za­
równo pod względem liczebności wojsk, 
biorących w niej udział, jak i pod wzglę-

i tureckie. M iędzy innymi zajęte zostało  
przez Turków miasto Adrianopol, znane 
w historii z zaciętych  walk, jakie w  w oj­
nie bałkańskiej w  1912 r. toczy ły  się m ię­
dzy oblężonym i wojskam i tureckimi, a 
atakującymi wojskami bułgarskimi.

Sprawa palestyńska jątrzy się coraz 
bardziej. W prowadzone w  ruch na tym  
terenie, wojska angielskie sto czy ły  z po­
wstańcami arabskimi kilka krw aw ych po­
tyczek. Arabowie — jak słychać — ma­
ją rzucić m iędzy ludność muzułmańską 
hasło wojny św iętej, zwróconej zarówno  
przeciw  Żydom, jak i w ład zy  mandatowej, 
którą sprawuje Anglia. Aktom terroru nie 
ma tain końca. Ostatnio w  m ieście Jaffie 
rzucono bombę, od której padło 16 Ara­
bów, dO osób zaś zostało rannych.

W  Polsce sezon polityczny jeszcze się 
nie rozpoczął. Ma to nastąpić dopiero w e  
wrześniu, podczas p ierw szych przygoto­
wań do w yborow  sam orządowych. W  pra­
sie polskiej toczy  się rozprawa nad naszą 
polityką zagraniczną. Z krytyką tej poli­
tyki w ystąpiło nawet „Słowo" wileńskie, 
które dotychczas zaw sze darzyło uzna­
niem ministra Becka. T. Gr.

wanych w  tradycji demokracji parla­
mentarnej. B rytyjsk ie zbrojenia  nie  
w zbudzają n ieu fn ości w śród  in n ych  na­
rodów , pon iew aż cafy św ia t w ie, iż 
broń brvl' ,,k a  n igdy n ie  będzie użyta  
dla celów  zaczepnych . [W ielka B ryta­
nia jest przekonana, że istotne rozwią­
zanie konfliktów  m iędzynarodowych  
nie może być osiągnięte przy zastoso­
waniu gwałtu. P olityka an g ielsk a  sta­
ra się  zastąpić siłę  przez rozum  i praw o. 
T o sam o zaś jest ideałem  L igi N aro­
dów.

W e w szystkich' krajach’ „ezlowlek  
uiley“ pragnie pokoju, potępia i oba­
wia się okropnych skutków, jakie m ia­
łaby dla w szystkich bez wyjątku wojna 
współczesną. Żaden rząd nie mógłby 
pozostać obojętnym  na opinię swego

dem sliy bombardowania artyleryjskiego i 
lotniczego.

W Sierra de Pandol powstańcy posunęli 
się wczoraj o kilometr.

Armia gen. Sailąuct rnszyła na froncie 
Toledo nieoczekiwanie do ataku I zajęła 
pięciotysięczne miasto bclvls de la Jara.

Nieustępliwe 
stanowisko

Węgier wobec Czechosłowacji
Prasa  węgierska oglajRa deklarację pre­

miera Imredy i ministra spraw zagranicz­
nych Kanyi. Deklaracje te siwN»rdzają w  
związku z układem w Bied, że teKsty, do­
tyczące sprawy nieagresji i mniejszości,  
zostały ustalone, jednakże nie zawarto, jak 
dotąd, żadnego układu z Czechosłowacją.

Czechosłowacja oceniła dążenia rewin­
dykacyjne węgierskie jako nie do przyjęcia. 
Minister Kanya zwraca uwagę na fakt, że 
W ęgry będą żądały w każdym wypadku re­
windykacji ze strony Czechosłowacji.

♦ ♦ *

W  okolicach jeziora Ferto w  północno- 
zachodnich Węgrzech ,  niedaleko miejsca, 
gdzie schodzą się  granice węgierska, nie­
miecka i czechosłow acka rozpoczęły d ę  
ćw icze.iia w ojskow e, które mają być 
w stępem  do wielkich m anewrów Jesfon- 
nych.

Jak donoszą dzienniki węglersłtfc, ćw i­
czenia te odbyw ać się będą w  ciągli 
trzech tygodni. Około 10 w rześnia będą 
one zakończone przez ćw iczenia końco­
w e, którym przypatryw ać się będą w y j  
sonie osobistości w ęgierskie.

Kongres duchowieństwa polskiego 
w Am eryce

Pomiędzy 25 a 27 października br. oet>t« 
dzie się w Pittsburgu kongres duchowień­
stwa polskiego w Ameryce.

ludu, chyba że nie chciałby zdawaZ SO* 
ble sprawy z pragnienia każdego oby* 
watela uniknięcia okropności c o le j ­
nych.

P od k reśliw szy  w ten sposób’ odpd* 
w ied zia ln ość  tych, k tórzy  ośm ieliliby  
się rozpętać zaw ieru ch ę w ojenn ą, m i­
nister S im on stw ierdził, że w szysikł*  
w ysiłki rządu brytyjskiego zm ierzają dO 
w zm ocnienia podstaw pokoju I następ­
nie przeszedł do om ów ienia spraw y  
Czechosłowacji. ,

Sprawa Czechosłowacji
Co się tyczy  C zech osłow acji, stand* 

w lsko .W ielkiej B rytan ii zosta ło  określo­
ne w  przem ówieniu Chamberlaina w  
parlam encie 24 marca br. O św iadczę*  
nie to nic nie straciło ze sw ej wartości. 
Nic n ie ma dodania, czy  też do zmiany; 
jego treści, n ie m a też potrzeby podk re­
ślać raz jeszcze jak bardzo w ażnym  jest  
znalezienie pokojow ego rozwiązania  
sprawy, p oniew aż w  św iec ie  w sp ó ł­
czesnym  k on sek w en cje  w ojn y  nie m ają  
granic. N astęp n ie m in ister S im on p o ­
w ołał się na n ied aw ne p rzem ów ien ie  
am erykań sk iego  sekretarza stanu, Cor- 
della liu lla , w k tórym  ten p odk reślił 
szerokie echa, jakie wzbudza m ożliwość  
w ojny w całym  św iec ie . „K oniecznością  
jest, aby ta m etoda przyjacielskiej 
w spółpracy u trzym ała się  nadal. T o co  
m ów ił m inister fiu  11 w  W aszyn gton ie , i 
to co p r ez y d en t  Rooscvel t  oświadcz.ył w  
kiika dni  późn iej w  K anadzie, musi 
odezw ać się  cchcin w sercach  brytyj­
sk ich . Rząd  brytyjsk i u ż \ ł  sw ego  
w pływ u na obie strony w  k on flik cie  
C zechosłow acji, zaleca jąc p rzyjęcie dro­
gi zdrow ego rozsądku w w ysiłk ach , 
prow adzących do rozw iązania".

Kończąc swe przemówienie i mówiąc o 
'ordzie Rnncimanie mówca podkreślił,  iż 
lie jest on arbitrem ani sędzią, ale media- 
orem i przyjacielem. Pojednawczym pra-  
om Runcimana, powiedział Simon, towa-  
yszą życzenia powodzenia z całego św ia- 

i, który zdaje sobie sprawę jak wicie za- 
■ży od udania się jego misji. Runciman . 
od żadnym względem nie -reprezentuje w 
radze rządu brytyjskiego, lecz jest przed- 
lawicielem wszystkich, dążących do spra* 
iedliwości i kochających pokój.

„Jrsfem przekonany,  mówił minister Si- 
non, iż wszyscy, rozsądni ludzie wszyst-  
: i cli narodów muszą popierać go i poma-  
gnć, a nie przeszkadzać w jego wysiłkach 
doprowadzenia do słusznego rozwiązania 
wszystkich elementów zagadnienia Czecho­
słowackiego. Jesteśmy przekonani,  iż duch 
sprawiedliwości zwycięży i zostanie znale­
zione pokojowe rozwiązanie.

Angielska T.ódi  torpedowa, bardzo obrotna, zdolna rozwinąć niezwykłą szybkość, mogpru 
się oprzeć wstrząsom, wywoływanym  przez wybucb t**rpedy — dzieło płk. Lawrenee‘u
i niż. Spurra. Przeprowadzone z łodzią próby dały świetne rezultaty. Łódź la odegra po­

ważną rolą W taktyce wojny morskiej

Przeciw wolnie
Przemówienie ministra e sytuacji międzynarodowej

Wielka bitwa nad Ebro
trw a z  niesłabnącą siłą
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7 Tamci podnieśli kieliszki i łyknęli 
Jakiś roześmiany, szczęściem ,sy£ony to 
ast. Foszeptkli jeszcze pjrzetz chwilę i 
ścisnęli sobie dłonie znacząco.

Potem  „facet“ przyzw ał kelnera ’i 
rzucił banknot na stolik. Zapjłacił w szy­
stko, nawet za kawę Zuli.

W stali oboje. On pom ógł izałożyć jej 
iza l, podnieść kołnierz i futro zapiąć na 
piersiach. Btzw stydnik  robił to długo, 
Z w yrafinowaniem , lubieżnie.

Pędzich, nie tracąc ich z oczu, zapła- 
eił szybko za niedopitą herbatę. Był g o ­
tów  także do wyjścia.

Przeczekał tylko za zasłoną z dzien­
nika aż zbliżą się ku drzwiom.

„Facet" zatrzym ał się przy gardero­
bie i zażądał wydania okrycia. N auczy­
ciel aż syknął na w idok jego w spaniałe­
go futra. Zarzucił swoje nowe, jakże w 
porów naniu nędzne, palto i w ysunął się 
Z kawiarni za tamtą parą krok w krok.

Na ulicy w ziął „facet" Zulę pod ra 
m ię, a ona się nie broniła.

miała przecież sensu, a koszt na jego 
kieszeń olbrzymi.

D „ . • , . . . ; J u ż  m ia ł z a trz y m a ć  sa m o c h ó d , g d v
P ę d z ic h  w id z ia ł, ze  s ię  w s p a r ła  o m e -  ? ,  , . ..

„ „  . . . .... . j p r z y sz ła  r e f le k s ja  ja a ze  tu  s ta w a ć  w p o ig o , z e  s ię  p o  p r o s tu  p r z y tu liła . N ie  w s t y -  1 K - .  . . .  . , , , ,  K
j  •> • , , - ,  , . J i d ro g i, j e ś li  ju z  jest n ie d a le k o ?  T o  b v
d z iła  s ię  w c a le , e h o ć  ty le  lu d z i sz ło  w o -  } d  b v lo Jm ^ o t fa w s t  J 0> g ‘d v b y  z a .
kół, me bała się, że ,4 ktos pozna 1 na ^  m ia, za nic T krvj się za plecam i
j ę z y k a c h  r o z n ie s ie  S z li ś r o d k ie m  r o jn e j ; k i„ 0  /  J  n ie  w idzieć> jak n a  ta k s o .
a r te r ii  d la  p ie s z y c h , z a m k n ię te j  d la  r u - . f m 0 trzc  W ysk aku ją  co ra z  to  w y ż sz e  . y- 
e n u  k o ło w e g o . P ę d z ic h  p o d ą ż a ł za
jak  autom at. Po prostu nogi niosły g o i v  ^Wjechali w dzielnicę w ielkich  zakła- 
sam e. Nic go nie m ogło powstrzym ać, jjrdów  przem ysłow ych. Raz po raz czuł 

Zula i „facet" przecięli szeroką 1 ru ­
ch liw ą  aleję. Pędzichow i zdawało się, że 
'idą w stronę teatru, którego ciem ny bu­

jdy nek rozkraczył się u w ejścia na ry- 
:tiek. Tym czasem  oni skierow ali się 
.wzdłuż długiego łańcucha drzem iących  
ma postoju taksów ek. 1 
1 —  Pojadą! •— przerazi) się Pędzich.

M ylił się jednak, jeśli sądził, że wy- 
nr.jmą taksów kę. Przeszli bowiem  dalej, 
gdzie stały auta prywatne. Facet" sk i­
n ą ł na czekającego w  rzędzie „swojego"  
iszofera i m odna, lśniąca lim uzyna w y­
moczyła się na ich usługi. \f

Zgięli się w pół i dali nurka do ni-i .
skiego, w yścielanego pudła. „Facet" za- łych, elektrycznych wyładowań.

Pędzich podrzuty na przecinających  
szosę szynach bocznic kolejow ych. Z 
ponad ciem nych murów lub żelaznych  
ogrodzeń w yzierały elektryczne słońca, 
rozkołysane na wietrze, sterczały w y­
niosłe kom iny, huczały w ielkie, lawą 
ognia rzygające piece, to znów gdzieś 
w ciem nej przestrzeni filow ały rzędem  
błękitno-zielone płom yki. Dalej jazgo­
tały m echaniczne świdry i m łoty, war­
czały jasne hale m aszyn, św istały roz­
trzęsione transm isje. Górą, na czarnych  
linach, pełzały m ałe w agoniki, dołem  
zgrzytały bufory małej fabrycznej ko 
lejki wśród oślepiających b łysków  nag

trzasnął drzwi. Szofer nacisnął starter 
5 dał gazu. Maszyna ruszyła po gładkim, 
betonem  spawanym  bruku.

W  oczach Pędzicha zostało tylko  
ty ln e  św iatło i numer. Światło zatoczy­
ło  łuft dokoła rynku i zniknęło w prze­
ciw ległej ulicy.

Pędzieha coś poderwało. Tak sprawy  
tej nie zostawi. • Musi śledztw o prowa­
dzić do końca. Póki ślad jeszcze nie 
jprzepadł... Póki światełko... 
t —  Proszę jechać natychm iast! —  
fwpadł do najbliższej taksówki. —  W  
jtamtą ulicę naprzeciw... Za tym autem

Pędzich był oszołom iony. Jakiś w id­
m owy, niesam ow ity świat w ciągał go 
w 5wój labirynt. Dokąd to kazał się 
wieść? Jak diugo jeszcze tej jazdy? Pu­
ści! się sam na szaleństwo, którego już 
spętać nie zdołał.

Co będzie? — kapitulował bezw ol­
nie, jak piłka, rzucona przez los. Ma­
łym  się wyda! znów, zerem.

Otrzeźwiał na m oment, gdy szofer 
nagłym  zgrzytem  hamulca osadził tak­
sów kę na miejscu.

—  Co? Już stanęli? —  zapytał, szu­
kając ich auta.

—  Kreuzhimmell Rampal pierrona!

rw atnym ... pan wie... , . , ,
„ i ł  • > * -  .1 - •  —  wścieka! się głośno kierowca., bzofer w lot pojął, że gratka się tra- . . ? , . ,Ig, . - 0  W  i ł ł n ^ i o  t i l T  D t t o H  t p n  w a t o

ęfia nielada i z m iejsca w ziąw szy tempo 
p ościgow a, już na następnej ulicy, sko­
r o  nie spotkał posterunku, przekroczył 
U ozw oloną granicę. Na dalszych, mniej 
R uchliw ych odcinkach w yciągnął się na 
Jcałego. Spryciarz nie tylko w ym acał by­
stry m  wzrokiem  cel pościgu, ale w krót­
c e  dosięgną! go także .smugami reflek­
to ró w . Odległość, dzieląca oba auta, 
llturczyła się szybko. W idocznie „faceto­
w i 1 nie zależało na pośpiechu. Raczej 
^przeciągnąć pragną! chwile jazdy. Pę- 
/dzich nie wątpił, że w olne tem po „ich" 
£iazdy było perfidnie celowe. Żeby o- 
szczędzit sobie w szelkich wstrząsów z 

jzewnątrz. W ystarczyły im wstrząsy  
pwłasne. Bo cóż oni robić tam mogli w 
ciasnocie m iejsca, na m iękkich podusz­
k ach  pojazdu?

Gorączka ogarnęła Pędzicha. P ier­
w szy  raz przeżywa! coś takiego. W ir 
Sprzecznych m yśli i uczuć szarpał nim  
W różne strony. W pierwszej chwili 
rozpiera! go krzyk: „prędzej, prędzej", 
żeby tam tych m e stracić z oczu, żeby nie 
uszli precz. Gdy jednak taksów ka do­
padła ich na przedm ieściu i szła już 
spokojnie ich śladem , zląkł się sam  
Swego postępku. Cała .wyprawa nie

W  istocie tuż przed ich wozem  spu­
szczono zaporę kolejową, z ciemnej 
bocznicy wyjrzała para św iateł lokom o­
tywy, starego gruchota, który z wielkim  
w ysiłk iem , wśród gw izdu i sapania, 
w lókł za sobą długiego węża czerw o­
nych, węglem  załadowanych wagonów.

—  A gdzie oni? —  struchlał teraz 
Pędzich

—  Udało im się, przejechalil
—  Um knęli?
—  N o toć!
—  Nie m ógł pan...? —  poderwTal się 

Pędzich
—  Zanieskoro! Nie szło już nijak.
—  To pan jest w inien. Trzeba było 

jechaó tuż-tuż. Teraz w szystko straco­
ne.

—  Kaj tam! —  uspokajał go szofer. 
—  Nie m ogli jechać daleko. Tukej jest 
przeca kopalnia, a za kopalniom  inzi- 
nierskie dóm y. Sam dalij pola. Pocza- 
komv, aże tyn ślim ok przejedzie i za- 
rozki oboczym , kaj sie ich autok po 
dzio!.

—  A jak nie zobaczym?
—  To pojechali dalij. sam do dru­

giego m iasta. Ale w idzi m i sie, co lak 
źle nie bydżię-

—  Nie jadę dalej, słyszy pan? Ni^ 
jadę!

W ieki całe zdawały się upływać, nim 
wreszcie ostatni wagon z czerwonym  
światłem  przesunął się przez szosę i 
rampa podniosła się w górę.

Szofer, wbrew protestom  Pędzicha, 
pchnął maszynę naprzód.

— Nakryjemy ich gibko, eny pa­
trzeć! — podniecał sprytnie pasażera.

Po prawej stronie zaczerniał niski 
mur z cegieł. Za murcm ledwo m ajaczył 
żelazny szkielet szybu. Słychać było 
m iarowy łoskot kół z przyległej hal; 
w yciągowej. Ze ściętej, drewnianej p i­
ramidy, w której m ieściła się chłodnia  
buchały kłęby śnieżnej pary. Z dalsza, 
gdzieś od sortowni niósł się donośny 
rzegotliw y zgiełk.

Tak, to była kopalnia.
Minęli biulę portierni przy głównej 

bram ie wjazdowej i dalej sunęli wzdłuż 
muru, z poza którego błyskały okna 
budynków adm inistracji. Gdy się mur 
skończył, zaczęły się w ille inżynierskie, 
cofnięte od szosy w głąb ogrodów. Je­
chali barazo wolno, rozglądając się 
bacznie naokół.

—  W idzą? —  w ykrzyknął nagle szo­
fer. —  Jest autok! Kaj staniem y.

Zgasił na w szelki wypadek światła  
i w ybrawszy m ożliw ie ciem ne miejsce, 
zatrzym ał m aszynę.

—  Gdzie są? —  w ygram olił się Pę­
dzich, nie widząc w skazanego obiektu.

—  Sam, kole bramy, w ogrodziel
Pędzich zapom niał o w szystkim  i

puści! się we w skazanym  kierunku.
W istocie, za kratą bramy w jazdo­

wej jednej z will, przyczajonej za na- 
giemi koronam i drzew stał niski, lśn ią­
cy sam ochód. W jechał w idocznie tyłem  
i jakby wkrótce wyjechać m iał znowu, 
bo m otorem  zw rócony by! ku bramie. 
W prawdzie św iatła jego zgaszono, n ie­
mniej krząta! się obok inżyniersk i szo­
fer, ćm iąc po ciem ku papierosa.

Auto było to samo. Pędzich poznał 
je, choć numer ledwo m ajaczył. Prze­
czyta! jeszcze liczbę nad bramą. Ale na 
tym ścisłym , topograficznym  stw ierdze­
niu kończyła się zdobycz pościgu. 
W szak o przejściu przez furtkę obok nie 
m ogło być m owy. Do w illi wstępu nie 
miał. Po co zresztą? To, co się działo  
teraz w inżynierskim  m ieszkaniu, w yob­
razić m ógł sobie bez trudu. Zapóźno już 
było przeszkodzić. A któż wie, czy się 
to działo po raz pierwszy? W szak zu­
pełnie dobrze m ógł to być jeden z dłuż­
szego łańcucha epizodów. Zula nieraz 
wym ykała się z domu w-ieczorem... W i­
dział to teraz jasno, jak na dłoni.

Jego m ęska am bicja doznała bole­
snego zawodu. Znów dał się wryprzedzić 
człow iekow i, który w ziął nad nim gó­
rę swoją pozycją społeczną i m iał wię- 
cej od niego, nauczyciela, pieniędzy. 
Znów nie udało mu się zdobyć kobiety, 
choćby tylko fizycznie, bo nie zaim po­
nował jej niczym

jCigg daltzy nastąpią

„Dajcie nam masła!"
Z Gliwic (po stronie niemieckiej) do­

noszą:
(— ) Z arz ąd y  kilku kopalń centralnego 

rewiru p r zem ys ł ow ego  na G. Śląsku w y ­
wies i ły  w port ierniach obwieszczenie,  za­
lecające załodze robotniczej zakupyw anie 
o liw y hiszpańskiej, będącej  bardzo  poży­
w n y m  ś rodkiem spo żywczym .  Następne­
go dnia nieznani sp r a w c y  na jednej z ko­
palń napisali  k redą  na wózkach konalnia-  
nych:  „Dajcie nam nareszcie m asła 1 do­
brej mąki, a hiszpańskie sm ary wojenną  
zachow ajcie dla siebie!"

P o ża r w  sierocińcu w arszaw skim
O k o ło  p ó łn o c y  w a r s z a w s k a  s t ra ż  o g n io ­

w a  z a a la r m o w a n a  zosta ła  w ieścią  o g r o ź ­
n y m  p o ża rze ,  k tó r y  w y b u c h ł  na  teren ie  Za­
k ła d u  N a jźw .  P a n n y  M a ry i  w  B ia ło łęce ,  
d w o rz e  tuż  p o d  m ia s te m .  Na m ie jsce  p o ż a ­
ru  w y ru s z y ły  beczko-w ozy  IV i V o d d z ia łu  
s t ra ży .  Ogień p o w s ta ł  w d r e w n i a n y m  b u ­
d y n k u ,  gdzie z łożone  b y ły  z ap a sy  węgla.  P o  
3 -g o d z in n e j  ak c j i  p o ż a r  ugaszono .  P rz y c z y n ą  
p o ż a r u  b y ło  sa m o za p a le n ie  się m ia łu  w ę ­
g low ego .  Z a k ła d  w  B iało łęce  jest n a jw ięk*  
szy m  p o d w a r s z a v  sk im  s ie roc ińcem

0 prawosławiu nadal cichL
Znowu znajdujemy olbrzymią białą plamę 

w  „Kur. W ileńskim”. Konfiskacie uległ artykuł 
0  cerkwiach prawosławnych. Poprzednio tak 
sam o postąpiono z „Czasem ”. W obu w ypad­
kach ciosy spadły na pismo prorządowe, no i 
bynajmniej nie prawosławne, nie mające żad­
nego specjalnego interesu w bronieniu cerkwi 
prawosław nych. Zobaczym y, czy konfiskacie 
ulegnie także „Przegląd P ow szechny” i „ 0 -  
riens”, jeśli o tym napiszą?

W arszawska prasa póloficjalna m ilczy o  tej 
manii „porządkowania”, chociaż —  jak to ]uż 
zaznaczyliśm y, sprawa jest ważna 1 powinna  
być dobrze oświetlona.

W sezonie ogórkowym.*

Z okazji zgonu wodza Słowaków, ks. lilink l, 
wszystkie domy słowackie były udekorowano 

czarnymi chorągwiami.
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Jak zwalcrać 
pryszczyca

Kraków, 15 sie rpnia  1938
Od razu  zastrzegam się, że nie mogę i nie 

ehcę pouczać o leczeniu, bo nie jestem fa ­
chowcem. Chcę ts lko  opisać, jak u mnie to­
czono i pielęgnowano choru jące  na pryszczy­
cę bydło i świnie.

Zarazę do nas zawlekli  hand la rze  przez po­
jenie  bydła  sv wspólnym  stawie przy gościńcu, 
na  czym teraz  cierpią najbliżsi s;--iedzi, bo 
staw jest zamknięty. Zarazę spostrzegłam w 
W ie lką  Niedzielę rano  u trzech krów Oczy­
wiście zaraz  zawiadomiłem wójta, sołtysa, po ­
s te runek  policji  i s tarostwo, oraz  zam knęłem  
b ram ę  zagrody. Do wieczora zachorowało  jesz­
cze osiem sztuk; gdy we w torek  po południu  
przyjcchai lekarz  powiatowy, bydło było już 
wszystko chore; a to trzy krowy, co na jp ierw  
zachorowały , zaczynały już jeść. Oczywiście 
już  w W ielką Niedzielę wymyliśmy żłojry i 
podłogi w stajniacłi i wybieli liśmy ś.dany, nie 
dlatego, żeby inne bydło od zarazy uchronić, 
bo ;uż miało na pewno zarazę w sobie, tyl­
ko  żeby m uchy  i drób nie roznosiły  zarazka 
pryszczycy do sąsiednich zagród. Lekarz  n a ­
kazał  sm arow ać  krow om  racice i wnętrze  py­
s k i  dziegciem z olejem ln ianym  i to im rzcczy- 
wicie  bardzo  dobrze robiło. Krowa, k tó ra  m ia ­
ła bardzo silne owrzodzone racice, doslawala  
maść ze smalcu z sproszkow anym  sinym k a ­
ni eniem. W  osiem dni zachorowały  dwie 
Świnic. Pewno ktoś z nas nie wyparzył naczy­
nia  o j  m leka i zarazek  dostał się z pom yjam i 
dv chlewków świńskich. Zaraz  w ysm arow a­
liśmy zapad łym  na pryszczycę sz tukom  pyski i 
ra tk i  dziegciem z oiejeni lnianym, a 
zdrowym  jo d sn ą  i lo sm arow an ie  jodyną  po- 
wtargóljśmy przez cały tydzień codziennie r a ­
no. Chlewy wybieli liśmy dokładnie  świeżo-ga- 
• lo n y m  wapnem, betonowe podłogi zaś dwu- 
JBJcenlowym  rozczynem sody. ltozpryskiwa- 
M  sadowniczym  codziennie opryskiwało  się 
ściany sta jen  i chlewów. W ten sposób wytę­
pi ło  rlę n e tylko muchy, ale  także ich ja jecz ­
ka. a Wiadomo, że m uchy  żaden w ai tow nik  nie 
irpilnuje ani poste runkow y nie zastrzeli . N a­
wóz wyrzucano codziennie, żeby ja k  na jm niej  
zarazków  było w stajni,  a na  g n o :owni zaraz  
p rzysypyw ało  się go grubą  warstwą ziemi, na 
k ló rą  jeszcze sypano mielone, palone wapno 
niegaszone. Tym  sam ym  wapnem  w ysypyw a­
no pasy  na 2 nitr. szerokie przed każdym  wej- 
t n e m  do stajen, chlewów i m ieszkań  Nikt do 
,»ich nie wchodził z zam kniętej  zagrody, wszy­
stkie  sp raw unki  ze sklepów załatwiali  w artow ­
nicy  gromadzcy.

T rzy  k row y się ocieliły w czasie zarazy 1 
cielęta^ od nich chow ają  się, są wesołe i zdro­
we. / a d n a  Świnia więcej nie zachorowała  i 
Żadnej z chorych ra tk i  nie zlazły. Na 48 sztuk 
b y J ła  pad ła  jedna  krowa. Oszacowano ją  na 
faU zł. i wypłacono gotówką trzy czwarte  tej 
łw o t y ,  na  mięso byłaby  w arta  na jw yżej  380 
zł., tylko b ran o  pod uwagę wysoką jej  w a r ­
tość hodowlaną  istotnie była to sz tuka nagro ­
dzona  m edalem  na wystawie  we Lwowie.

T rzy  k row y były ciężko chore, tak, że pyski 
rogi i nogi do kolan  miały już  zimne. U ra to ­
w ano  je  zas trzykiwauiem  kamfory ,  wlewaniem 
do pyska  wódki (pół litra  raz na  dzień), w le­
waniem  czarnej  m ocnej  słodkiej kawy (J litry 
na  dzień) oraz podaw aniem  poidła  (z go tow a­
nego mleka,  5111 owych ja jek  i mą-ci pszennej),  
w lewając  ca  3 godziny ostrożnie z flaszki l i t ro ­
wej do pyska.

Mleko używaliśmy z począ tku tylko goto­
wane, ho podobno  może się zaraza  na ludzi 
przenosić, choć ba rdzo  rzadko, ale przede 
wszystk im  mleko od chorej  krowy jest n iem i­
le. Do w yrobu m asła  pasteryzowaliśmy mleko 
i śmietanę, to znaczy, stawiano je  w garncu 
lia ciepłej blasze i grzano silnie, byle się nie 
zagotowało, a po tym  cieple było wynoszo­
ne do piwnicy, gdzie się zsiadło. Tylko trze ­
ba mleko dość długo trzymać na cieplej b la ­
sze 80 — 95 st. C., bo za kró tk ie  podgrzanie  
zarazka  nie zabije. Zaraza  się skończ.yła na 
naszej zagrodzie  i nie wypuściliśmy jej  dalej.

T ak  w czasie choroby, jak  po niej żywiliśmy 
bydto  i trzodę ba rdzo  sta rannie  posilnie  i o b ­
ficie. Kosztowało to dużo, ale  po chorobie 
daw ały  k row y Więcej niż przed nią, a  kilka 
krów, ,;tóre jakoś pie mogły przyjść do sie­
bie i nie zostały cielne, sprzedaliśmy na rzeź.

T eraz  jest czas wakacyj.  W  okolicach let­
n iskowych letnicy boją  się zarazy pryszczycy 
i uc iekają  przed nią, pozbawia jąc  siebie 1 dzie­
ci wypoczynku i świeżego powietrza. Nasi let­
nicy widząc u nas czystość sk rupu la tną ,  p rze ­
strzeganie  przepisów, dobrą  wolę do zwalcze­
nia pryszczycy zrozumieli,  że nic im nie grozi 
i zostali. Przecież zresztą w mieście leż piją  
mleko, a  nie zawsze wiedzą, skąd  pochodzi.

Nie b ó jm y  się 1 my, pryszczycy, tylko s ta ra j ­
m y się, żeby p rędko  przeszła, pieb gnujmy 
bardzo  s ta rann ie  chorą  gadzinę naszą i może 
prędzej skończymy z pryszczycą, z k tórą  m ą ­
drzy Niemcy boryka ją  się już 3 lata  i po n o ­
szą ogrom ne straty.

Daj nam  Boże, żeby u  nas pierwej wyginę­
ła niż za granicą.

Sauka  spod Tusyny.

P  S k a r m i a n i e  p s z c z ó ł
Zadaniem głównym pszczelarza w sierpniu 

jest dbać o jak najw iększy przyros t  młodych 
pszczół. W tym celu podknrm iam y pnie sytą 
z miodu lub cukru  i miodu, rozpuszczając  1 
litr  m iodu w dwóch litrach letniej wody. Sku­
tek jest ten. że pszczoły pobudzają  m atkę do 
obfitszego czerwienia. Młode pszczoły, które 
wylęgają się z czerwia sierpniowego, przeżyją 
do wiosny i w ten sposób wszystkie pnie w 
pasiece będą na wiosnę odpowiednio silne. Sy- 
ię winniśmy zadawać ao drugi dzień wieczo­
rem v ciągu dwóch tygodni każdorazowo w 
daw kach  po ćwierć litra dla poszczególnego 
pnia. Żle zrób łby pszczelarz, podając  pszczo­
łom sylę w ciągu dnia. Z chwilą  powiem, gdy

pożytek w polu jest ma!v, n iektóre  pszczoły 
s ięgają po miód do ohry«h uli, przede wszy­
s tkim do pui słabych. Syta zaś z racji swego 
z ap a d n i  n a ly d im ia s t  zwabia  ro je  obcych
pszczół i sv len sposób łatwo powstaje  r a b u ­
nek. W  takieli w ypadkach  wprawdzie  rzadko 
który pień wpuszcza złodziejki do gniazda, ale 
w je^o obronie  ginie pszczelarzowi dużo 
pszczół. W  czasie r l b u n k u  należy zmniejszyć 
eu na jm nie j  do połowy wylotki. Nie można 
podawać pszczołom syty w ilościach większych 
niż ćwierć litra, gdyż wtenczas zapełn ia ją  one 
sytą komórki,  przeznaczone na sk ładanie  ja jek  
przez matkę.

Na Międzynarodowych 
Wystawach Drobiu

WU.H0DZI PRZY OCENIE STANDARTU POSZCZEGÓLNYCH RAS BUDOWA, UPIERZENIE,
WIELKOŚĆ I WAGA (ŻYWCA).

Na rycinie obok widzi­
m y wzorzec ekspertyzy - 
koguta,  poznakowanego 
dwudzies tu  pięciu cy fra ­
mi (od 1 do 25). Każda 
cyfra  (punkt) odgrywa w 
ocenie ważna  rolę. I  tak; 
1 grzebień; 2 oko i dziób;
3 dzwonki,  ich długość, 
szerokość i zabarwienie;
4 muszelki uszne; 5 szyja 
1 kark ,  kształt  i up ierze  
nie; 6 pierś i popiersie, 
fo rm a i upierzenie; 7 i 8 
grzbiet i krzyże; 9 up ie ­
rzenie grzbietowe; 10, 11, 
12, 13 pióra ogonowe i 
podogonowe; 14, 15, 16, 
17, 18 skrzydła,  ich

kształ t  i upierzenie; 19 
tu łów  i podogonie  jego 
upierzenie  puchowe; 20 
boki, ich upieczenie; 21, 
iJ2 uda, ich kształt  i roz­
wój; 23 nogi; 24 ostroga 
(piąty pa lec) ; 25 palce,
ich długość,  rozstawienie 
i pazury.

Stąd też ceny rasowego drobiu  
s tandartowego lubo wysokie, są w petni u s p r a ­
wiedliwione.

Te same reguły dotyczą oceny rasowej go­
łębi, kró lików, kaczek, gęsi, indyków...

Na m iędzynarodowych  wystawach zagra ­
nicznych m a każda zgłoszona rasa  d robiu  swe­
go specjalis tę, eksperta  sędziego. To też wręcz 
niemożliwą jest rzeczą, by udało  się przemycić 
do s tan d ar tu  rasowego chociażby na jokaza lsze­

go bastarda.

Kaczka mięsna - Maczka kostna
Koninę można z a d a w a ł  kurczę tom  i kurom  

zarówno surową, jak  i gotowaną. Bezpieczniej 
i wygodniej zadawać  w stanie gotowanym. Do 
gotowania  koniny najlepie j  używać parnik .  Mię­
so po ugotowaniu  traci około 40 proc. s.vej 
p ierwotnej  wagi. Na dnie pa rn ika  (przy uży­
waniu  małej ilości) pozostanie tłuszcz, k tóry  
może być użyty do mieszanki.

P ragnąc  przerobić  koninę na  mączkę, na le ­
ży golowaó ją  w p a m ik u  tak długo, aby mięso 
odchodziło od kości, ugotowane mięso sieka 
się na kawałki  i przepuszcza przez maszynkę 
do mięsa, wreszcie suszy w piecu na blachach. 
W  ten sposób o trzym uje  się wysokuwartośclo-

wą m ączkę  mięsną, k tó rą  trzeba przechowywać 
w miejscu suchym. Najlepszy czas do p rz y rz ą ­
dzania mączki z koniny — to późna jesień i 
początek zimy — łatwiej wówczns o koninę 
i sarno przygotowanie  mączki będzie wygod­
niejsze ze względu na czas chłodniejszy. Mniej 
więcej ze 100 kg mięsa końskiego (licząc bez 
kości) m ożna  o trzym ać około 20 kg do 25 kg 
mączki mięsnej.  Kości m ożna  również wyzy­
skać, mieląc je na  m łynku  do mielenia kości 
i następnie  susząc na b lachach, albo leż można 
je palić, a następnie  utłuc na  mączkę kostną.  
W osta tn im  w ypadku  otrzym uje  się m asę  czy­
sto m ineralną ,  gdyż części organiczne się spalą.

Rozmaito&ci
W inokrzew  doctiodzi u nas na jw yżej  do 

grubości ramienia.  W  ogrodach Królewskich 
pod Londynem  rośnie winokrzew, wykazujący 
objętość w obwodzie poriad ziemią 75 cni. N a­
tomiast na  Kaukazie i w k ra jach  nad Morzem 
Czarnym  rosną  jeszcze dużo grubsze winokize- 
wy.

Szerszeń, vespa crabo, jest naszą  na jw ięk ­
szą osą. Szerszenie b u d u ją  swe gniazda z 
innsy drzewnej.  Szerszeń jest wśród owadów 
ra b i r i e m  i wyrządza  wśród pszczół wieltwo 
spustoszenia. Ukąszenia jego są bolesne i nic 
bezpieczne dla ludzi i zwierząt domowych. To 
też należy je tępić i niszczyć.

Miętn jest na jdaw niej  znaną  rośliną l e k a r ­
ska. Botanik Schwcinfurtl i  znalazł miętę w 
jednym  z grobowców w Ad cl Onicrnah z roku  
1200 przed narodź. Chrystusa.

Olej rycynowy, powszechnie znany środek 
przeczyszczający, jest uzyskiwany z krzewu ri- 
chius cum m unis  i już starożytni  Egipcjanie 
uprawiali  tę roślinę w ogrodach.

Suszone ow oce zawierają  oprócz cukru  
owocowego wartościowe składniki m ineralne  t. 
zw. witaminy. 1 tak: rodzynki 75 proc. cukru  
owoc. i w itam inę B; śliw ki 39 proc. cukru  i 
w itaminy A i B; gruszki 47 proc. cukru , nio 
rele 57 proc. cukru , brzoskwini* 39 proc. cu­
k r u  ow ocowego i wiiom in# G

Na żywopłoty n adają  się przewybornie :  głóg 
pospolity  biały, ta rn in a  (tarń), ligusto k a li ­
na  zwyczajna,  orzech laskowy, dereń 1 dzika 
róża. Żywopłot wysadzony tymi krzewami na 
przem ian daje  piękny widok, ochronę  przeciw 
w ia trom  porywistym  i ochronę  ptactwu.

Prace gospodarskie 
we wrześniu

Sprzątać łubiny i inne do jrzewające  rośli­
ny. Siewne orki kończyć. Pszenicy nie siać 
nigdy w rolę zaperzoną, lepiej doprawić, a 
wiosną posiać pszenicę jarą .  Prócz obornika 
stosować pod nią nawóz fosforowy. Pod żyta 
na lżejszych ziemiach prócz nawozu fosforo- 
wiigo — sól potasową. Żyto siać tylko w ziemię 
odlożalą.  Na ziemiach gapowatych siać n a jp ó ź ­
niej, Łub iny  przyorywać, gdy osadzają  strąki 
i przygnia tać  orkę wałkiem. Łubin  bardzo buj- 
nv ściąć dość wysoko i pokos zużyć na inne 
jałowo pole, lub lia kompost. Zbywające od 
opasan ia  złelonitf suszyć na kozłach. I iście z 
buraków  ohrywnć tylko, gdy żółkną

W sadzie zakładać smołowe pierścienie do 
chwytania  pełzających gąsienic. Owoców nie 
trząść, tylko zrywać.

P ro d u k ty  rolne sprzedawać tylko przez 
spółki rolne. To samo dotyczy tige*niizż>w. j*'ie 
dać sie wyzyskiwać hand la rzom

Kompost
wyborowym nawozem

W  okresie, gdy m am y różne chwasty,  a więc 
i polne i szuwary tąkowc. zak ładam y stos — 
wedle zwykle p rak tykow anego  wzoru dla kom- 
nostów. Na spód pod zak ładaną  kupę kom p o ­

stową dobrze jest ułożyć warstwę gliny, po 
czym wykopać wzdtuż rowek, a w rowek ten 
nałożyć ciernia , albo przykryć  go poprzecznymi 
szczapami drewna. Ma to na celu, by powietrze 
mogto przez ten rowek obficie przen ikać  do 
wnętrza  kupy kom postowej,  a to dlatego, aby 
przebieg ferm entac ji  odbywał się szybko. Po 
założeniu kupy, wysokiej na m etr  i szerokiej na 
dwa do dwóch i pół metra,  należy ją  p rzerab iać  
już po pa ru  tygodniach i powtarzać  to przemił*  
.szanic conajm nie j  3 razy w ciągu lala do koń­
ca września. Przy  każdej przeróbce m ate ria ł  gni­
jący. zwilżać, woda, lub rozcieńczoną gnojówką.

W końcu września, gdy nas tąp ią  zimna, k u ­
pę n ak ry w am y  łętami z iemniaczanymi,  lub 
zmierzwioną słomą, by ją  uchron ić  od silnego.- 
przem arzan ia ,  a na wiosnę, jak  tylko nas taną  
ciepłe dni, okrycie  zrzucimy i kupę  jeszcze raz 
przemięszamy. W ówczas m am y gotową sypką, 
c iemną ma ę kompostu,  o czynnej słodkiej 
próchnicy, różniącą się od kompostu ,  u ra b ia n e ­
go z różnych materiałów, na  tak zwaną ziemię 
inspektową tym, że Ziemia inspektow a zawiera 
m atą  ilość ciał gnilnych, a poza tym  nie zawie­
ra wcale ropuszczalnej próchnicy.

Rozpuszczalna p róchnica  w takim kompoście 
organiczny ni działa w szczególnie podniecający 
sposób na nasze rośl iny. Już  5 kg tej czystej 
próchnicy,  p rzy jm u jąc  przeciętnie , że jest jej 0,1 
proc. w kompoście , zupełnie wystarcza na  jeden 
hektar .  Odpow iada  to mniej więcej 7— 8 wozom 
p arokonnym , względnie 50 cen tnarom  kom postu  
na 1 ha.

Zestawiając  rezultaty,  o t rzym ane  z zastoso­
wania  próchniczego kompostu ,  z działaniem azo­
tu sa lclrzanego okaza ło  się, że przy nawożeniu  
owsa 1 kg. rozpuszczalnych związków prócli licz 
nycli da je  przeciętnie 100 kg zwyżki w ziarnie 
240 kg zwyżki w słomie, podczas gdy 1 kg czyn 
slego azotu sa letry da je  przeciętnie 20 kg z w y ł ' .  
ki w ziarnic. Jest  to wię« rezu l ta t  nadzwyczaj* 
ny, a t łum aczy się tym, i a  pod wpływem słod­
kiej p róchnicy  tworzy  się piętro  korzeni p rz y ­
byszowych tiiż przy  powierzchni roli, przez  co 
rośliny, m ając  więcej s saw rk  korzeniowych, 
mogą obficiej wyzyskać pokarm y , zaw arte  w 
glebie. # ,

Kompost p róchniczny  stosuje się posypowo, 
w czasie p o ch m u rn y m  i na tychm ias t  p rzykryw a  
ziemią.

W ysokie  zwyżki plonów, dotyczą ziemi nor* 
m alnie  zasobnej, gdzie m ała  ilość ko rzonków  
nie może dosta tecznie  wyzyskać pokarm ów , a  
włnśnie, gdy sieć ssawek zostanie zwiększona 
podniecającym  dzia łan iem  rozpuszczalnej pi óch 
nicy, ujawmia się zw-yżka plonu. Na ziemi jaiO- 
w-ej tej zwvżki więc nie będzie.

Nie zan iedbując  przeto zwykłych użyźn ia j .^  
cych kompostów, sk łada jących  się z wszelkie-* 
go rodza ju  o d padków  gospodarskich,  dobrze  
Jest zak ładać  tc nowe podniecające  kom posty  de  
specjalnego zastosowania.  Gdy więc nie m t  
chwastów  do rozporządzeni*,  to należy taki  
kom post  sporządzić  z łubinu, ściętego w pobw 
wie czerwca i p rzekładanego obornikiem, by sit| 
jeszcze kom post  taki zdążył urobić  przed zimą.

Wyka ozima
W y k a  ozima da je  na wiosnę najwczgflniej- 

szą paszę zieloną dla inwentarza .  Zasiana w 
w końcu  sie rpnia  z m ieszanką  żyta  lub 
pszenicy daje  pokos pasży przed p ierwszym 
pokosi  m koniczyny, a więc koto potowy maja .

W y m ag an ia  glebowe wyki ozimej są nie 
wielkie. Najlepiej  u d a je  się na glebach glinia- 
sto-piaszczystych wystarcza jej jednak, i gle­
ba piaszczysta . Nie n a d a ją  się pod wykę lek ­
kie, suche piaski,  sapy, a lbo mursze. P o ró w ­
nawczo określając ,  wym agania  glebowe wyki 
są mniejsze od koniczyny, grochu, lucerny, lub 
wyki jarej.

Na s tanowiskach lichych należy dać pod 
wykę obornik ;  jeżeli wyka przychodzi w dru- 
kim lub trzecim roku  po oborniku,  w skazana  
jest d aw ka  soli potasowej.  S tanowisko *e 
względu na wczesny siew jest możliwe po wcze­
snych z iem niakach, mieszankach a nawet pa  
życie i jęczmieniu.

Przygotowanie  roli jest podobne  ja k  pod 
zboża; wczesna podoryw ka  zaraz  po  ścięciu 
zboża i brona, a na  2 tygodnie  przed *!•- 
w cm, średniej głębokości o rka  Siewna.

W ykę ozimą sieje  się w mieszance z żytem 
na sprzęt wcześniejszy lub z pszenicą na sprzęt 
późniejszy. W drugiej połowie s ie rpnia  wysie­
wa sin sam ą wykę, a za 4 tygodnie dosiewa- 
my żyto lub pszenicę. P rzy  siewie siewnikiem 
siejemy w rzędy 20 — 25 cm. i d i jemy Crort- 
kę pn-iewną pomiędzy rzędam i wyki; ró w ­
nież siewnikiem dosiewamy żyto lub pszenicę. 
Ilość wysiewu na morgę, przy siewie rzędowym  
wynosi około 56 kg. wyki i 40 kg. żyto łub 50 
kg. pszenicy. Normy wysiewu ulegają odchy­
leniu zależnie od gleby i jej wy na w ożenią.

Najwięcej rozpowszechnioną odm ianą  jest 
wyka ozima piaskowa, tak zwana kosmata ,  
na jb a rd * :»i nj-zysio.snwapo Hu naszych wal un 
kii w
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Nawożenie pomocnicze z punKfu widzenia gospodarczego
Polska  jest wprawdzie  k ra jem  rolniczym, n 

jed n ak  gdy porów nam y wyniki jakie osiąga się 
u nas w gospodarstwach rolnych z tymi- wyni­
kami,  k lóre  są u  naszych sąsiadów, to dopiero 
■widzimy jak  daleko stoimy w tyle. Oczywiście 
sk łada  się na  to wicie przyczyn, przede wszyst­
k im  n a tu ry  kl im atycznej ,  że przeciętne zbiory 
w  Polsce ni*, zawsze mogą dorównać  plonom o- 
t rzym yw anym  na Zachodzie, to jednak-różn ice  
chociażby tylko w wysokości przeciętnych uro- 
c i:ajów  żyta  i pszenic są wielkie. Po rów najm y  
wysokość plonów w innych państwach, m ając  to 
na uwadze, że w Polsce w osta tnim pięcioleciu 
o trzym ywaliśmy z hektara przeciętnie 11,2 q 
pszenicy 1 10,9 q żyta, podczas gdy te same 
przeciętne wynosiły:

pszenica żyto 
Czechosłowacja 10,9 17,3
Szwecja 23,0 19,3
H olandia  20,1 22,9
■Belgia 20,7 247
Norwegia 17,4 18,0
Hania  29,8 17,0
F in land ia  18,1 15,2
F ra n c ja  10,0 l t . 8
Niemcy 21,7 17,4

Cyfry te staną się jeszcze wymowniejsze, gdy 
porów nam y ilość zużywanych w tych krajacii 
nawozów pomocniczych. Podczas gdy w Polsce 
spo lrzebujem y rocznie na h ek ta r  zieini u p ra w ­
nej w nawozach sztucznych: 1,24 kg azotu, 1,9 
kg kwasu fosforowego I 1,75 kg tlenku potasu, 
w wym ienionych uprzedn io  k ra jach  spożycie 
jest znacznie wyższe, a mianowicie:

azotu  fosforu  potasu 
Czechosłowacja 2,7 6,0 3,9
H olandia  30,0 51,0 52,0
Belgia 29,7 30,5 35,0
Dania 12,2 22,0 10,8
Niemcy 20,0 24,0 32,5
Porów nan ie  tych cyfr mówi sam o za siebie. 
Ilość nafozów stosowanych za granicą  nie są 
byna jm nie j  zbyt wysokie. Mamy bowiem i u 
nas bardzo wiele gospodarstw  używających na 
swych polach takie ilości nawozów sztucznych 
jak  przeciętne w Holandii ,  czy Belgii. Wysoka 
w ięc przecię tna  nawozowa dla tych k ra jów  nic 
w ynika  z przesadnie wysokich dawek naw ozo­
wych, a jedynie  a pewności Ich stosowania .  Po-

Z  żałobne! karty
6. P. JULIAN STUDNICKI

W  Kleczy Dolnej, pow. Wadowice,  
zmarł  śp. Julian Studnicki. W  Zmarłym
fraeimy światłego obywatela,  wzorowego 
gospodarza,  dobrego sąsiada,  człowieka o 
przepięknym charakterze i nieugiętego lu­
dowca.  Mimo, iż szwagrowie jego: AAichaF- 
kiewicz i Prochownik przy tworzeniu 
„agra rnych"  kusili go do wstąpienia do 
ich szeregów, śp. Studnicki pozostał  wier­
nym programowi ludowemu. To  też po­
grzeb jego miino żniw i targu w sąsiednich 
Wadowicach stał się m anifestacją m iejsco­
w ego ] okolicznego ludu. W  rzewnych stó­
wach nad trumną pożegnał  Zmarłego miej­
scowy duszpasterz,  a przy spuszczaniu 
t rumny do grobu przemówił jeszcze p re ­
zes miejscowego Kota S. L.

Cześć pamięci światłego Obywatela i 
nieugiętego ludowca.

Franciszek Kuś.

Z NIWY ORGANIZACYJNEJ POW. KRAKÓW
Stronnictwo Ludowe w powiecie k rakowskim  

Zyskuje sobie co raz większe uznanie  i zaufanie 
u mas chłopskich, Dowodem lego — to u r u c h a ­
m iane  na terenie  powiatu placówki S. L., jak 
np. w Jankówee, gm. Koźmice Wielkie. Dnia 8. 
s ie rpnia  br. odbyło się u p ana  W rony  S tan is ła ­
wa w Janków ee  zebranie organizacyjne,  zwoła­
ne z inic jatywy Domonia Franciszka  z Dohrano- 
wic Przewodniczył p. W ro n a  Stanisław. Z ebra ­
ni, którzy licznie wstąpili w szeregi S. L. wy 
brali  Zarząd Kota w składzie: prezes — W oź­
niak Czesław, wiceprezes W ro n a  Stanis ław, se­
kretarz — W oźniak  Michał, ska rbn ik  — Bla­
szczyk Jan.

POWIAT OLKUSZ
Dnia 21 hm. zostało zwołane w Brzozówce, 

gm. ('Janowice, pow. Olkusz, zebranie  o rgan i­
zacyjne S. L,, z in ic jatywy p. W alczaka  W ła d y ­
sława. Zebrani pod przewodnictwem p. Milki 
Franc iszka ,  zapisując  się gromadnio do S. L., 
wybral i  do Zarządu  Kola: prezesa —- Mitkę 
Franc iszka ,  wiceprezesa — Zawadę Jana ,  sek re ­
tarza  — W alczaka  W ładysław, ska rbn ik  — Kul­
kę Piotra.

C d p t H f U d z l  { f t o d a k e ) l
W . P. M ieczysław Flejszar Markowa, W. P. 

Jau Rak, Cliańcza. — W. P. Anna Pawlak, F o­
lusz. — W. P. Mikołaj Praszek. — W. P. Jan 
Trybuła, Sobolów. — Odpowiedzi listowne wy- 
•lailśm y w dniu 20 sierpnia br.

Jfiuwnor
DOPIERO TERAZ

Do sklepu z wózkami dla dzieci przy­
chodzi klient:

—  Chcę wpłacić ostatnią ratę za wó­
zek.

— Bardzo proszę, a jak się ma dziec­
ko?

—  D ziękuję, jutro w ych odzi za mąż.

wszcctiność za używania  nawozów pociąga za 
sobą i powszechnie wysokie urodzaje.

W ostatnich lalach nn polu techniki ro ln i­
czej poczyniliśmy duży krok naprzód, zarówno 
pod względem upraw y  roli, j ak  i organizacji  go­
spodarstw, wydatne więc zwiększenie i powsze­
chniejsze używanie  nawozów pomocniczych 
przyczyni się niewątpliwie do znacznego podnie­

sienia p rodukc ji  polowoj. W obec wprow adzonej  
nslalnio obniżki ccii na nawozy azotowe, uży­
wanie icli zostało rolnikowi znacznie ubawione. 
Dzięki temu będziemy mogli rpodukow ać  ła ­
niej, a więc z lepszym zyskiem, a to jest właśnie 
droga do gospodarczego podniesienia s ianu  ro l­
niczego i do zwiększenia obronności państwa.

VIT

Z  Małopolski Wschodniej

Wielka manifestacja ludowa
w  p o w . M ościska

Onegdaj  odbyło się uroczystte poświę­
cenie sztandaru Kota Stronnictwa Ludo­
wego w Pnikucie pow .Mościska. Po osta t ­
nim święcie Ludowym była to nowa ma­
nifestacja chłopskiej sity i gotowości do 
czynu. Zgromadzi ła przeszło 3 tysiące lud­
ności. Poświęcenia dokonał miejscowy 
ksiądz wikary,  który wrygłosił przy tym 
bardzo podniosłe przemówienie.  Po uro­
czystościach kościelnych odbyło się maso­
we zgromadzenie na błoniach. Zagaił  pre­
zes pow. Cużytek Franciszek, przemówie­
nia wygłosili delegaci S. L. ze Lwowa:  Mi- 
ciak Tadeusz i Wilk Franciszek,  Prócz tych

przemawiało wielu miejscowych mówców, 
oraz delegat ludności ruskiej w języku oj­
czystym, zapewniając chłopów polskich o 
solidarności z nimi w walce ze strony chło­
pów ukraińskich.  Na koniec wśród ogrom­
nego entuzjazmu uchwalon orczolucję, do­
magającą się od władz naczelnych S. L. 
bezwzględnego i pełnego wykonania 
uchwal Kongresu krakowskiego.  Zgroma­
dzenie zaprotestowało również kategorycz­
nie przeciw uchwalonej ustawie samorzą­
dowej.

W . F.

Poświęcenie sztandaru S. L .
w  M a ło w o d a c h  p o w ia tu  p o d h a je c kie g o

W  ostatnich czasach odbyła się uro­
czystość poświęcenia sztandaru kota S. L. 
w Małowodach powiatu podhajeckiego.
Pomimo niepogody w uroczystości wzięło 
udziat ponad 1000 osób. Przebieg uroczy­
stości niiat bardzo podniosły charakter.  Do 
zgromadzonych na piacu chłopów przemó­
wił przewodniczący zgromadzenia Poświ-  
stak Kazimierz, witając ich w imieniu ko­
ta S. L. w Małowodach.  Następnie oddał 
głos Miciakowi stud. U. j. K., który 
barwnie przedstawił  czasy porozbioro-  
we i dzisiejsze, wykazując,  że rządy 
szlachty nad chłopami minęły bezpo­
wrotnie,  że chłop to siła, która dziś 
czy jutro zdobędzie należne jej prawa.  Na­
stępnie przemawiał  znany działacz ludowy 
członek Rady Naczelnej S. L. Zaręba W ła­

dysław, który wskazując na łopocący, na 
wietrze zielony sztandar  wezwał  zgroma­
dzonych, ażeby z całych sił walczyli o 
ideały, które ten sztandar  symbolizuje. 
Aktu poświęcenia sztandaru dokonał ks. 
proboszcz Półtorak. W  czasie wbijania 
gwoździ  do sztandaru zgromadzeni  od­
śpiewali „Jeszcze Polska nie zginęła" i 
„Nie rzucim ziemi". Na zakończenie 
uchwalono wśród wielkiego entuzjazmu 
rezolucje, stwierdzające,  żc chłopi powia­
tu podhajeckiego gotowi są do walki o Pol­
skę ludową i czekają tylko na rozkaz swo­
ich władz naczelnych. Uroczystość zakoń­
czono odśpiewaniem hymnu chłopskiego 
„Gdy Naród do boju".

Kozłowski Bronisław.

Ocet w gospodarstwie domowym
Nie ma chyba dnia w gospodarstwie dom o­

wym, aby Gospodyni nie potrzebowała  zap ra ­
wiać czegoś przy kuchni oclem. Czy lo barszcz, 
mizeria, czy śledź — wszystko to z octem ma 
smak ostrzejszy a przyjemniejszy.  Ocet w 
kuchni jest tak potrzebny, jak sól czy pieprz, 

A do przygotowania  m ary n a t  i konserw na 
zimę — znów konieczny jest oeel, ale już m oc­
niejszy, niż się Dior ze do polraw.

Najlepiej jest przygotować ocet samemu, 
rozcieńczając esencję octową, k tórą  można do- 
slnć w sklepie spożywczym w bulclczkach za­
pieczętowanych.

Ocet kuchenny otrzym uje  się, rozcieńczając 
jedną  dozę esencji  dwudziestoma częściami 
wody surowej,  oret  zaś mocny do m ary n a t  — 
tylko jedenastom a częściami wody.

Najlepsza jest esencja octowa 80 proc. wy- 
rnbiana przez Zakłady Chemiczne „GRODZISK" 
S. .4., ze znakiem „RAK" na buteleczce, z k tó ­
rej o trzym uje  się oeet czysty, bezbakteryjny i 
trwały.

Esencja  ma tę dogodność,  że nie zajm uje  
wiele miejsca, a w każdej chwili  można przygo­
tować potrzebną ilość oclu mocnego lub s łab ­
szego. Przy  tym ocet z eseneij jest równie 
zdrowy jak  spirytusowy, co zostato s twierdzo­
ne w Urzędowym Spisie Leków.

Pam ię tać  należy jeszcze, że do odmierzania  
zarówno oclu spirytusowego jak  i esencji oraz 
przyrządzania  konserw  nic trzeba używać n a ­
czyń metalowych.

Armia belgijska przeprowadza obecnie w ielkie m anewry w  Ardennach. Na zdję­
ciu żołnierze przechodzą przez w ąski most pontonow y.

NOWE ODWIERCENIE ROPY. W  dn. 8 bm. 
w otworze św idrowym  nr. 1 kopalni „Sezam" 
w Niobyłowie pow. kalusklego na głębokości 
582 m. został  nawiercony poktad  roponośny o 
początkowej wydajności około 8 ton ropy ben­

zynowe parafinowej,  nieco lżejszej od ropy bo 
ryslawskiej.  Pokład prawdopodobnie  nie zoslai 
jeszcze należycie pogłębiony, ale tylko zad raś­
nięty, spodziewać S'« należy jeszcze więk
izej wydajności.

Z  c u c h u  o c ą a n i ‘z a a ł i n e ą &  

S u a n n i c t i a a  £ u d a t c e ą a

Baczność powiat Żywiec
Dnia 4 września  br. odbędzie się w Milówce 

m anifes tac ja  ludowa ku czci poieg!. chłopów w 
walce ze szwedzkim najazdem. Goć*. 10 zbiórka, 
godz. 10.30 wym arsz  nn nabożeństwo; g. 12 po­
święcenie sztandaru Koln S. L. ze Szarego i wbi­
janie gwoździ; godz. 13 zgromadzenie nnjdiczne 
z udziafem generała Drom Józefa Hailcra, wice­
prezesa N. K. W. Stanisława M ikołajczyka i 
prezesa Rady Nacz. S. L. Bruna GruszKi. Jawcie 
się licznie. Komitet.

POWIAT BRZESKO
Z aw iadam iam  członków powiatowego Z arzą ­

du S tronnictwa Lud. w Brzesku, że posiedzenie  
Zarządu odbędzie się we wtorek, tj. 0 wrześni* 
bież. roku o godzinie 10-tej w Brzesku. P ro ­
szę o n iezawodne przybycie.

St. Nita, prezes pow. S. L.

KOMUNIKAT Z TARNOWSKIEGO
Baczność! Kola Stronnictwa Ludowego —  

Szyn wałd, Łękawica, Skrzyszów, 1’ogorska 
M ola, Jodlówka ad W alki, Krzyż, Żukowice 
stare. Nowe i inne.

Dnia 4 września br. odbędzie się w Rzędzl- 
nlo uroczystość poświęcenia sz tandaru  Kola 
miejscowego S. L„ klóre to poświęccnio odbę­
dzie się w Tarnowie, w kościele ka ted ra lnym  
w czasie sumy o godzinie 10-ej rano, gdzie 
uczestnicy udadzą  się pochodem ulicami m ia ­
sta ze wsi Kzędzin. Po uroczystości poświęce­
nia sz tandaru ,  uczestnicy uroczystości u fo rm o­
wani zoslaną na placu katedralnym , skąd po­
chodem o godz. 11-ej ulicami m ias ta  udadzą  
się do Rzędzina, gdzie nn placu p. Kiełbasy na- 
sląpi dalszy ciąg uroczystości. Udziat w uro- 
czyslości wezmą wybitni przedstawiciele  S. L.

BACZNOŚĆ RZESZOWSKIE!
W  dniu 6 września br. odbędzie się zjazd 

prezesów kół członków Zarządu pOw’. S. L. w  
sali Okr, Tow. Rolniczego ul. K olejowa 7 w Rze­
szowie. Godzina 10 rano.

Sprawy bardzo ważne, upraszam o przyby* 
cie. W ójcik, prezes pow.

BACZNOŚĆ ROHATYNSKIE!
Zjazd Powiatowy Stronnictwa Ludowego

odbędzie się dnia  4 września br. o godz. 1-ej 
po południu  w sali Kóik.a Rolniczego w Buka- 
czOwcBcli. Spraw y bardzo  ważne. Obecność 
wszystkich prezesów Kół i członków Z arządu  
Powiatowego — jest  konieczna.

Suwaj Antoni, prezes.

POWIAT ZAWIERCIE
Dnia 4 września br. odbędzie się poświęce­

nie sz tandaru  Kola S tronnictwa Ludowego w  
Grabowej.

Zbiórka o godz. 8.30 na placu gromadzkim.
O godz. 9-ej wymarsz  do kościoła ,do Niego* 

wonie na nabożeństwo. Po nabożeństwie święs 
ccnio sz tandaru ,  a następnie  pochód na miej­
sce zgromadzenia publicznego w Grabowej.

POWIAT IŁŻYCKT 
W dniu 4 września br. w llży przy ul. Kas 

lc-ty nr. 18, odbędzie się posiedzenie powiało* 
wej komisji rewizyjnej.

POWIAT OPOCZNO 
W  dniu 4 września br. o godz. 11-ej w Do­

mu Robotniczym w Opocznie przy ul. P io t r ­
kowskiej nr. 28 odbędzie się statutowy zjazd 
powiatowy Stronnictwa Ludowego powtati/ 
opoczyńskiego.

POWIAT OPATÓW 
W  dniu 11 września br. o godzinie 10-ej w# 

wsi Niki.szaice Dużej w sali spółdzielni mle­
czarskiej  odbędzie się statutowy zjazd powiato­
wy Stronnictwa Ludowego powiatu opatow* 
skiego.

POWIAT ILŻYCKI 
W  dniu 11 września br. we wsi Gatka pml-

ny Mirzec w mieszkaniu .lana Rudzińskiego od­
będzie się jednodniowy kurs Stronnictwo Lu­
dowego. Kurs rozpocznie się o godz. 10-ej ra ­
no. Na kurs winni przybyć ludowcy z gminy 
Mirzec i okolicy. W stęp  za legitymacjami 
członkowskimi.

WAŻNE DLA ZWIĄZKU MŁODZIEŻY W IEJ­
SKIEJ W BOCHEŃSKIM 

Dnia 4 września (niedziela) odbędzie się w 
Bochni, w sali Domu Górników na-dzwyczajny 
zjazd powiatowy Kół Młodzieży W iejskiej 1 są ­
siedzkich związków z powiatu bocheńskiego. 
Poeząlek zjazdu o godz. 10-ej.

O godz. 9-ej tego samego dnia odbędzie się 
posiedzenie Zarządu  pow. Z\v. Ml. W.

W stęp tylko za okazaniem legitymacji na 
rok 1938. Członkowie nie posiadający jeszcze 
legitymacji,  będą ją  mogli nabyć przy wejściu 
ua salę.

Dusza Andrzej, prezes

SPRAWOZDANIE ZE ZBIÓRKI 
W  KRAKOWIE

Na podstawie zezwolenia staros twa 
grodzkiego w Krakowie,  Wojewódzki  
Związek Młodzieży Wiejskiej Spółdzielnia 
z odpowiedz,  udziałami w Krakowie prze­
prowadzi ł  zbiórkę publiczną w dniu 15 
sierpnia br. w czasie obchodu „Czynu 
Chłopskiego" w Kranówie na trasie po­
chodu i zgromadzenia.  Ogółem zebrano 
kwotę 143.11 zł. Koszty zbiórki wyniosły  
3 zł. Czysty dochód został przeznaczony 
na fundusz budowy Uniwersytetu W iej­
skiego Ziemi Krakowskiej 100 zł. i bieżące 
prace kulturalno-oświatowe W oj. Z. M. W . 
40 z l  ia r z ą d  W oj. Z. M. W ,
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JCtaniAd Śląska
CIESZYN (W PISY  DO SZKOŁY MUZYCZ­

NEJ IM. PA D ER EW SK IEG O ).  Z dniem 29 
sierpnia br. rozpoczęły się wpisy do szkoły 
m uzycznej Sh, Paderew skiego  w  Cieszynie, 
przy ui Niemieckiej 1; N auka  rozpocznie się 
z dniem 3 września  br.

BRENNA (W ŁAM AN IE).  Dnia 24 sierpnia 
br. włamali się nieznani sp raw cy  do lokalu 
Kasy Spółdzielczej,  gdzie rozpruli kasę  ognio­
t rwała  i skradli znajdującą  się w  niej gotówkę.

PU NCÓW  (REZYGNACJA W Ó JT A ) .  T u ­
tejszy przełożony gminy, p. Paw et Boruta 
•wniósł do S ta ros tw a  w  Cieszynie rezygnację  z 
pełnienia obowiązków wójta.

Przy niniejszym zaznaczam y, że pan P. Bo­
ruta  pias tował w roku ubiegłym godność p re­
zesa Zarządu  Pow ia tow ego  S. L. na powiat 
Cieszyn.

PU ŃCÓW  (TRAGICZNY W Y PA D E K ).
Strażnik graniczny, Teodor  Pyr tek  w  czasie 
kąpieli w stawie utopii się. Lekarz dr. Kołaczek 
stwierdził, iż śmierć nastąpiła  na sku tek  udaru 
serca.

BIELSKO (W O JE W O D A  ŚLĄSKI NA W I­
ZYTACJI).  W  poniedziałek, 22 sierpnia  br. b a ­
wił w Bielsku w ojew oda  śląski dr. Michał 
Grażyński,  gdizie przeprowadzał  wizytację 
wszystkich podległych mu rzędów.

DZIEDZICE (W IĘC EJ SPR A W IED LIW O ­
ŚCI). Wydział Gminny na jednym z ostatnicli 
posiedzeń rozpatryw ał sp raw ę  przyjęcia siły 
biurowej na wakujące  miejsce. Podań wpłynę­
ło kilkanaście, z których 2 poddano  pod glo­
sowanie. W iększością  głosów uchwalono przy­
jąć pannę T om aszew ską ,  córkę dobrze sy tuo­
w anego  kolejarza. D ruga  kandydatka,  p. Jani- 
kówna, córka gorzej sy tuow anego  kolejarza, 
obarczonego liczną rodziną nie miała tego 
szczęścia. Kromka chłeba należy się tym, k tó ­
rzy jej mają za mało . . ,

Bezstronny.

PRZEGLĄD KONI. M agis tra t  Katowic po ­
daje do publicznej wiadomości, iż na terenie 
W ojew ó d z tw a  Śląskiego urzędować będą ko­
misje rem ontow e  koni w  następujących termi­
nach Pszczyna  —  targow ica  dnia  14. 10. 193S 
r .godz. 9,30, Lubliniec —  targowica dnia 28. 
I I .  1938 r. godz. 11.

Wiadomości rólniczo-handlowe
CENY GIEŁDOWE ZBOŻA I MAKI.
Na giełdzie zbożowo- towarowej  w  Kra­

kowie no towano  w  dniu 26 sierpnia br. 
nas tępujące ceny:

ZBOŻA
Pszen ica  jednoli ta (dworska )  czerw.  

23.50—23,75, pszenica jednoli ta (dworska)  
biała 23,50—23,75, pszenica zb ie rana  ( t ar ­
gowa)  23,CO—23,25, ży to  jednolite 17,25—
17,50, żyto  zbierane 17,00— 17,25, jęczmień 
p r ze mi a ł ow y 16.00— 16,50, jęczmień pa ­
s t e w n y  15,73—16,00, owies jednoli ty 15,50 
do 16,00, owies  zbie rany  14,50—15,00.

PRZETW ORY MŁYNARSKIE. 
Mąka pszenna z workiem

Mąka  pszenna gat.  I. w yc i ąg  0,30 proc.
41.75— 44,25, mąka  pszenna gat.  I. 0.50 pr.
39.75—40,75. Mąka pszenna  gat.  Ia 0,65 pr. 
35,25—36,25, mąk a  pszenna  r az o w a  0,95 
proc.  29,75—30.25, mąk a  pszenna gat.  II. 
30-65 proc.  33,75—34,75, mą k a  pszenna

1888 50 1938

poleca swoje specjalne papy bitumiczne:
K O R IO L IT  t. zw. BIAŁA PAPA  
B A R W O L IT  koloru ceglastego lub zielonego 
S R E B R O L 1 T  z powłoką srebrzystą

Próbki, prospekty 1 oferty na żądanie  bezpłatnie.

Z w racam y u w a g i  na z a re je s tro w a n e  nazw y „H O R IO M ", „B A R W O M ", „SR E B R O M ", i na  m a rk ę  o ck ro n n ę  (o rz e łe k ) .

mira lii POLSCE HKJI PIH SlIDMICZliEJ I KOLOROWEJ
r i u r n  l f I T 7 M T P l f T  FabrVk3 Tektury Dachowej Produktów 
u I tI I J j  A U Z l H i l f l U  Chemicznych i Asfaltu Sp. Akc.

w OŚWIĘCIMIU (Małop.)
Opisane papy bitumiczne nadają  się  do pokrycia da­
chów wszelkiego rodzaju, nie zawierają smoły, są za­
tem bezwonne i odznaczają się estetycznym wyglądem

A d w o k a t

Józef Reich
p r o w a d z i  kancelarie 

w  S k o c z o w i e ,
ul. Cieszyńska 1 d 206 I. p.

Roczne K u rsy  Handlowe 
i Pół­

roczne Kursy Księgowości
otwiera Gimnazjum Kupieckie 
w Krakowie, ul. św. Jana 22
W p i s y  c o d z i e n n i e

K u p i e
starszą, dobrze utrzymaną

maszynę
do kopania ziemniaków
Zgłoszenia — Jany, kołodziej, Skoczów, Śląsk

gat.  I la 50-65 proc.  28,25—29,25, m ą k a  
pszenna  gat.  III 65-70 proc.  21,00— 22,00, 
mą ka  pas te w na  13,00— 13,50.

Mąka żytnia okręgu krakow skiego
z work iem 

Mąka  żytnia  gat.  I. 0,50 proc.  30.00— 
30,50t  mąk a  ży tnia ; ą t .  I 0,65 ęroc .  28,50 
do 29,00, mąfka żytnia  r a z o w a  0,95 proc.  
22,00—22,50, mą k a  żytn ia  gat .  II. 50-65 
proc.  16,00— 16,50.

Mąka żytnia okręgu poznańskiego
z work iem 

Mąka  ży tnia  gat .  I. 0,50 proc.  30,00—*
30.50, mą k a  ży tnia  gat.  I 0,65 proc.  28,50—* 
29,00. — Tendenc ja  ogólna:  spokojna.

CENY PŁACONE NA PLACACH TAR­
GOW YCH W KRAKOWIE, 

w dniu 26 sierpnia.
Mleko niezbier.  litr 0,18—0,20, śmietan­

ka 0,50—0,60, śmietana 1,00— 1,20, se r  
zw y c z a jn y  kg. 0,70—0,80, mas ło  w y b ó r ,  
2,80, mas ło  s to łowe  2,60, mas ło  kuchenne
2.50, jaja świeże sz tuka 0,08—0,09, buraki  
ćwikłowe kg. 0,08—0,10, cebula 0,15— 
0,18, m a rc h e w  0,10—0,12, p ie t ruszka  i se­
ler z nacią 0,1S—0,20, po m id or y  0,30—0,35, 
wł osz czy zna  0,15—0,18, ziemniaki  0.08—. 
0,10, ogórki  kopa  1,30— 2,00, kalafior  sztu­
ka 0,20—0,35, jabłka  komp.  kg. 0,45—0,60, 
jabłka s toołwe 0,80— 1,00, gruszki  kompo-.  
towe 0,35—0,60, gruszki  deser  0.80—1,20, 
śl iwki zwycza jne  0,40—0,60, śl iwki węg ,  
kraj.  0,65—0,SO, winogr ona  węg .  1,80—» 
1,90, gęś ż y w a  sz tuka 3.50—5,00, kac zka  
ż y w a  2.00-3.00,  ku ra  2,50—4,50, ku rc z ę t a  
pa ra  2,00— 4,00, ka rp  m a ł y  ż y w y  kg.  2.00, 
ka rp  duży 2,20, brzana,  leszcz,  szczupak  
2,80—3,00, linki 1,80—2,00, świńki  2.00,; 
wiś lane drobne i średnie 0,90— 1,20.

P . Libicki w yb ra n y dyrektorem  
Polskiego Radia 1

Na p o s ied zen iu  R ady Nadzorczej P o ił '  
sk ieg o  R adia w dn iu  25 sierp n ia  1938 r. z o ł  
stal wybrany dyrektorem naczelnym P o ił  
skiego Radia p. Konrad Libicki, d o ty c h c z a ł  
so w y  prezes Rady Nadzorczej spółki nkcyji 
nej Polskie Radio.

WŁOSKI RYNEK WĘGLOWY. W  pierwszyn 
półroczu r. b. W łochy  im portow ały  z z ag ra n ic  
ogółem 6.197 tys. ton węgla kamiennego, war 
lości 887 miln. lirów. Z liczby tej na  N iem e 
przypada  3.718 tys. ton, na W. Brytanię  — 1.16 
tys, ton, na Polskę 755 tys. ton, Czechosłowacj 
— 376 tys. ton t t d.

Już są do nabycia w  A d m i n i s t r a c j i  „P i a s t a 8

portrety

Wincentego Witosa
Cena wraz z wysyłką pocztową zł. 1.—
Wysyłkę uskutecznia Administracja po nadesłaniu zł. 1.— 

przekazem lub czekiem P. K. O. 401.004,
Przy zamówieniach w i ę k s z e j  i l o ś c i  o d p o w i e d n i  r a b a t

N o w e  m odele N is k ie  ceny
powszechnie znanych wirówek do mleka

ALFA-LAVAL
P E R F E K T - S ? .W.?
sprawność: 45 ,65,100,135,170 Itr.

ALFA-LAVAL JUNIOR
sprawność: 90, 130, 160, 190 Itr.

zapewniają zwiększenie dochodu gospodarstw nabywców.
Tow arzystw o Alfa-Laval. Sp. z o. o.

Centrala: Warszawa, Tamka nr. 3 
Oddział: Poznań, Dąbrowskiego 12

P o ra d y  fachow e, p r o s p e k t y ,  ce n n ik i  —  b e z p ł a t n ie

Y C H A  Z A P R A W A
EMERYT poszukuje  na wsi m ie ­
szkania , u t rzym an ia  w p rom ie­
niu 7 mil, obok Krakowa, ko ­
ściół, poczta, adres:  „Samotny" 
■Todtownik. 580
W IEL K I w ybór zegarków, bi- 
żuterji ,  ins trum entów  m uzycz­
nych. \

Na żądanie  wysyła i lus trow a­
ne cenniki.  Poleca na js ta rsza  
f irma Polska  Ignacy Cypres, 
Kraków, Szewska 13-p

PRAGNIESZ DOBROBYTU? O-
siągniesz go — w y rab ia jąc  z 
p iasku i cementu: Dachćrwki. 
Cembrowiny studzienne, Rury 
przepustowe, Pus tak i ,  Cegłę,
Płyty chodnikowe, oraz inne 
wyroby — na maszynach i fo r ­
m ach  w firmie: J. Zaborzewnkt 
i S-ka, W arszawa,  C*a.ekJego 
19-P

Z masy upadłościowej mam do sprzedania :

111 lia. pastwisk (częściowo ziemia orna)
położonych nad Wartą pod Sulęcinkiem w po­
cie śremskim (Wielkopolska) bez zabudowań.

Warunki sprzedaży korzystne.
Potrzebna gotówka ca. 30.000 do 35.000 tys. zł

J ó z e f  G ł o w a c k i ,  P O z n a h
O d ra  P r i « a y s la w K  4 . Y a ia fo n  S ft-1 3 .

♦  CENNIK O G ŁO SZEŃ : ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

1,00 zł. 
0,25 zł. 
0.50 zł.

Drobne ogłoszenia najmniej . . , 
Cała strona 4-szpaltnwa w tekście 
Cała strona t y t u ł o w a ......................

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . .
Zwykle ogłoszenia na str. 6-szpalt. za i wiersz mm 
W tekście tia str. 4-szpalt, za 1 wiersz mm . . .
O g ło s ze n ia  ty lk o  za  g o tó w k a . — Za terminowy diuk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowychI Biurom ogłoizeń 
rabat stosownie do umowy. -  Ogłoszenia zagraniczne 100 •/, drożej. W ychodzi raz w  tygodniu we wtorki z d .tą  nadchodzącej niedzieli.

• • i • a 3,00 zł.
• • * • • 450,00 zł.
................................. 900,00 zł.

Cała strona 6-szpaltowa po t e k ś c i e ..............................   350,00 zł*
Układ tabelaryczay, cyfrowy, kolorowy, na ostatnle| stronie 

l zastrzeżone 50 °/. drożej.
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